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Kok XXVI.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
Jedynie l wyłącznie:

S ffnro  A d m in is t r a c j i  I>» u n ik a  P o lz k le *  
go”  P l a c  M a r j  rfe i 1. O t 7 w  d o m u  
p a n a  K le e lb l .

Y?s W iednia: pp. 1 jićassnrfein et Yogler, (Oś.t Mii; ; 
Śś. D tkei, F . Sehalok, A. Oppelik, jtiodolf a!os»* 
i  j .  Dsnneberg; (Z Berlinie, 'rankfp jis, IZołonii, 
Haasensteln etYogler i G. L. Daiik?; w Oaintmrf t : 
K ir j .;  et Liebmann; w Paryż* : O. A d -» . 5S me 
dn Fonr.

Ogis»iets: i przyjmuje sit *® opłaty < eoniAw «>>< is to t- f . 
wieriza drobnym drakiem (petit).

Prywatna korespondencja i cebroloąja 1 3  et oe wiersza.
Drobne ogloszeris l* /t  oenta od wyrazi. Pc»?«s-;k**J.5 

! sklepy pa 1 et od wyraz-!.
Reklamy w rubryce Kadeslaee 20 e i  ed wiersza.

w

i?' x

5l6Ł
*1?!
S c

5g*l
*!

! ! t e  o f l n n r i ć p i a M
Na u m i l i : ■ł. 6 —  oj-

zł. 2■'— ct.
ał. 4  5 0  ct.
zł. 1 5 0  ct.

kwartalnie 
miesięcznie

We L w i e :  S 32fc
( Z .  , r ™ . , ł i «  «  * • “ “  » « « • • « « ■ « •  » » « « • )

m o s z c z 1
fe=S4C»'7VJ

(dla prenumeratorów „Łte-P°'* )

n  i M  s s * : :  ? t5 ?Wa L w i e :  S S & .  \ . 1 -  8£W ydawnictwo „Dziennika  
Polskiego’9 na podstaw ie zaw ar
tej um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne % w y łą 
czne praw o daw ania tego tygo
dn ika  po zn &one1 cenie-

Imperial federation Lengue.
Lwów 28. września.

Było w tem c .ś  nadzwyczajnego, że Karol 
V. mógł powiedzieć, i i  w jego państwie słońce 
nie zachodi i. Panował na dwóch półkolach, w 
dwóch o b ic iach  świata. Dzisiaj coś podobnego 
z równem uprawnieniem mogłaby powiedzieć chy
ba W iktorja. Trój jedyne Królestwo, poddane b e r
łu  jej wielkobrytańskiej mości, liczy właściwie 
zaled ie 34.000 000 lndnośei, ale Wiktorja, k ró 
lowa angielska i cesarzowa indyjska panuje nad 
344 000.000 ludzi ni-irosmaitszych ras i wszel
kich stopni wykształcenia, w najrozmaitszych 
strefach zamieszkałych. .

Olbrzymie to państwo składa się z jednej 
Btrony z trójjedynego królestwa z dependenejami, 
mianowicie z Indjami, kolonjami koronnemi, rzą- 
dzonemi wprost z Londynu, oraz z pewnych 
twierdz, jak  np. G ib ra lt1 . z drogiej strony z ko- 
lonij, rządzących się samodzielnie, mianowieie z 
kolonii południowo-afryktńskiej, z K anady i Au- 
stralji. Samorząd tych kolonij formalnie jest ni
by ograniczony, wszystkie bowiem uchwalone 
przez nie ustawy wymagają potwierdzenia rządu 
angielskiego, nie istnieją atoli śadne środki kon
stytucyjne, nadające siłą angielskiemu veto, k tó 
r a t e ż  w praktyce nigdy stosowane nie było. 
W szelkie wydatki .cesarskie" jak wojsko, flotę, 
,,raz służbę dyplomatyczną i konsularną pokrywa 
kraj macierzysty, który jedyne wynagrodzenie 
za to znajduje w stosunkach handlowych a nie
zmiernie bogatemi krajami

T ak było przynajmniej dotąd i obie strony 
były z tego zadowolono. Atoli rozległe kolonje 
z każd n  dniem wzrastają w ludność, a w mia
rę tego, stają się coraz niezależniejszemi i po
czynają przejawiać zachcianki zupełnej niepod
ległości. Wobee tego w Anglji, której zresztą 
ofiary, niezióne dla kolonij, zaczynają się nie- 
opłacać ciągnionemi z nich korzyściami, po

stała myśl związania tych kolonij silniejszym 
ręzłem z krajem  macierzystym przez przyzna

nie im pewnego udziału w rządzie oesarkim, a 
pociągnięcie ich za to do ponoszenia w pewnej 
części kosztów tego rządu.

W  tym celu zawiązała się przed dziesięcioma 
laty tak  zwana Imperial Federation League, 
(cesarska liga federacyjną), która wpośród człon
ków swoich liczy wielu najwybitniejszych mężów 
ztanu najrozmaitszych stronnictw, a między inny
mi lorda 8aUsbary’ego i lorda Rosebei'ry'ego, 
który nawet przed objęciem teki ministerstwa 
spraw zagranioznyoh w obecnym gabinecie Glad-
HłAna'o ku ł rwanAanm i J_____a ■ 1* •

znany konserwatysta Stanhope, były  minister 
wojny w poprzednim gabinecie Salisbary’ego. 
L iga ta  jednak, pominąwszy to, śe ma licznych 
przeciwników, którzy jej dą&eniom stawiają słu
szne poniekąd zarzuty niepraktyczności, sama 
jeszcze nie ma jasno określonego planu postępo
wania.

W ybrana w tym celu komisja zaprojekto
wała nader mglisto zarysowaną nową radę stanu, 
w której reprezentowane byłyby trzy wielkie 
grupy samoistnych kolonij, a mianowicie, austral- 
ska, południowo afrykańska i północno-am erykań
ska, a w której skład wchodziliby ze strony 
Wielkiej B ry tan ji: prezydent ministrów, oraz 
ministrowie spraw zewnętrznych, wojny, m ary
narki i skarbu, podczas gdy interesami kolonij 
koronnych zarządzałoby istniejące juś m inister
stwo dla Indyj i ministerstwo dla kolonij. Nie 
lada też trudność przedstawia rozkład ciężarów 
rządowych na poszczególne kolonje i w tym 
celu, równie, jak  w celu załatwienia innyoh tru
dności, komisja zaproponowała zwołanie „cesar 
Bkiej konferencji.

Tymczasem jednak sprawa ligi znalazła 
ogólne poparcie w poruszonej w ostatnich cza- 
saoh myśli utworzenia w izbie gmin „stron
nictwa kolonjalnego". Inicjatyw a do tej inno 
waoji, odstępującej od tradycyj parlamentu an 
gielskiego, wyszła od kilku deputow; nych, inte
resowanych w rozwoju kolonij australskich. Na 
wniosek liberała Karola Dilkego rozszerzono 
następnie ten wniosek, który znalazł poparcie 
U ludzi wpływowych, zarówno w leberalnem, jak 
konserwatywnem stronnictwie.

Czy jednak dalsze zabiegi ligi cesarskiej i 
stronnictwa kolonjalnego, zmierzające ku utrwa
leniu rozluźniających się węzłów między krajem 
macierzystym a kolonjami, osiągną zamierzony 
skutek i czy raczej nie przyspieszą oderwanie 
się tych niewdzięcznych cór od łonu m acierzyń
skiego, to czas dopiero okaże. Proroko ać i 
horoskopy stawie ć nie warto. Jeżeli jednak 
oznaki nie mylą, druga ewentualność jest praw do
podobniejszą. _____________

sowych, tudzież od piwa, ustanowić najwyższe 
granice do obciążania tych napojów w Galicji 
w ten sposób by mające być dozwolonemi opłaty, 
łącznie z pobieranym krajowym dodatkiem kon- 
sumcyjnym, nie przekraczały  od jednego hekto
litra piwa ustanowionej dotąd od wielu lat naj
wyższej^ kwoty 1 *ł. 70 ct. przy palonych napo
jach spirytusowych, których zawartość alkoholo 
wa da się oznaczyć alkoholometrem, kwoty 11 
centów cd stopnia alkoholu, albo 11 zł. od he
ktolitra alkoholu, zaś p jy  innych palonych 
napojach spirytusowych, względnie przy słodzo
nych napojach spirytusowych, kwoty 5 zł. 50 ct. 
od hektolitra.

Odmowa sankcji.
Cesarz nie użyczył swej sankcji uchwało 

nemu przez Sejm krajowy projektowi nstawy o 
zezwoleniu gminie miasteczka Krakowiec na po
bór opłaty gminnej od napojów spirytusowych, 
od piwa i miodu, — a zarazem upoważnił pana 
ministra spraw wewnętrznych do podania powo
dów tej odmowy.

Powodem tym jest za wysoko wymierzona 
opłata od ttnnhów, w artykule I. projektu wy
mienionych to jest po 8 oentów od litra słodo
wych napojów spirytusowych, rumu, araku  i t. p.

Pan minister spraw wewnętrznych powołał 
się zarazem na powody odmowy sankcji proje
ktowi nstawy, którą zezwolono gminie miazta 
Złoozowa na podwyższone opłaty od piwa. 
Mianowicie z powodu zaprowadzonych krajo
wych opłat konsumcyjnych od napojów spirytu
sowych w Galicji musi rząd — zdaniem pana 
ministra — tem więcej baczyć na to, aby przy 
udzielania pojedyńczym miastom i miasteczkom 
pozwoleń do poboru opłat od napojów, opłaty 
te nie były za wysoko wymierzone.

Z  uwagi bowiem na to, że państwowa o- 
płata od gorących napojów spirytusowych została 
ustawą z dnia 20. czerwca 1888 roku nr. 95 
dz. p. p. znacznie podwyższoną, gdy dalej go
rące napoje spirytusowe i piwo podlegają w 
Galicji przymusowi propinacyjnemu i ołacie pro- 
pinacyjnej, oraz opłatom krajowym, zachodzi 
obawa, że zbytnie obciążanie tych napojów opła- 

oele gminne spowodowałyby znaczny 
ubytek konsumeji, a w miarę tego zmniejszenie 
państwowych podatków, tudzież dochodów z 

; dzierżawy prawa propinacji dla kraju.
Wobec togo należy zdaniem pana mini

prawda, ale jeżeli o korupcję idzie, to o nią wi
nić można jednostki zaledwo, do których zlicze
nia za d a s j  połowa palców jednej ręki. Otóż 
należało przytoczyć Bzercg faktów owej korupcji, 
a nie rzucać w polakiem piśmie zarzutu bezpod
stawnego, ogólnikowego, krzywdzącego stan u- 
rzędniczy polski. Z końcem maja p. prezydent 
Friedlein objął urzędowanie i ma liczne codzien
ne biurowe obowiązki; jeżeli chce przeprowadzić 
reformę magistratu, to przeoież pierwej musi po
znać arzędników wszystkich prace i zalety, a ku 
temu nie nadają się miesiące czerwiec, lipiec i 
sierpień, gdy oni na wakacje rozjeżdżają się 
partjami. Musi p. prezydent dokładny sobie o 
każdym  wyrobić obraz i dopiero na tej podsta
wie wypracować dla rady odpowiednie przedło
żenie, liczące się z finansami gminy, z zasługa
mi, zdolnościami, z charakterem  i wadami pod
władnych. Tylko taką reformę można brać na 
serjo. Co zaś do śledztwa w sprawie owego za
walonego domu, to prowadzi je zastępca wice
prezydenta p. Zawiłowski, urzędnik czysty jak  
kryształ, ze szkoły Zyblikiewicza, ale do dziś 
dnia pracy tej ukończyć nie mógł, ponieważ 
wczoraj dopiero wsócił z urlopu dyrektor budo- 
wLictwa p. Niedziałkowski, a on jedynie może 
tu dać w yjaśnienie,- na razie usunięto z magi- 
itratu owego urzędnika, który miał dozorować 
budowę. Oto jak w świetle faktycznych w yja
śnień przedstawiają się zarzuty korespondencji i 
rzetelność przedstawionych w niej zarzutów.

Drugim zarzutem jest, że pan prezydent 
Friedlein nie przeprowadził dotąd sanacji bu
dżetu miejskiego, że do tego zadania nie ma 
zdolności i że tylko p. Dunajewski mógłby po
dołać uzdrowieniu stesunków finansowych K ra
kowi Tu występuje krzycząco nietylko lekko
myślność korespondencji. W szak dotąd nie mo
żna zgoła twierdzić, czy p. Friedlein zdoła do- 

. . . .  konać sanacji finaLBÓw miejskich, lub nie, ponie-
pracował on  ̂ dla gminy niejeden dziesiątek lat wa^ dotąd nie przedłożył preliminarza na rok 
i jako radca i jako pierws sj wiceprezydent bez i J894 i przedłożyć go może dopiero w grudniu.

to

K o ^ eep o n d eac je .
Kraków 21. wrieśnia.

(Atak na p. p-ezydanta Friedlena w war izawskim „Wie
ku". — Bezpodstawność ataku.)

(fs.) Z wielką przykrością odczytywano ta 
zamieszczoną przed kilku dniami w warszawskim 
Wieku korespondencję krakowską, zawierającą 
atak za p. prezydenta Friedlejna. Może nigdy 
nie zabrano Bię z większą lekkomyślnością do 
pisania i rozprawiania o poważnych sprawach 
i zasłużonych ludziach, jak  właśnie w tej ko
respondencji.

Zanim dam odprawę owym zarzutom w imie
nia gtębeko detkniętego mieszczaństwa k rako
wskiego, muszę przedewszystkiem wyr izić ubo
lewanie, iż autor na wstępie korespondencji bawi 
się w wątpliwej wartości dowcipy, insynuując, 
że p. prezydent Friedlein tłumieniem cholery 
pragnie sobie zdobyć przydomek szlachecki do 
swego mieszczańskiego ut zwiska, tak, jak  je 

< przyznał i ofiarował rząa  b. prezydentowi drowi 
Szlachtowskiemu. Nie zasługuje na podobać żar
ty  mąż tej mi&ry, co p, prezydent F ried lein ;

nadziei orderu lub przydomku szlacheckiego, bo 
mu gmina takowego dać nie mogła i n h  może; 
pracował bez pensji i wynagrodzenia, bo statut 
takowego wiceprezydentowi pierwszemu i radcy 
dać zabraniał, a pracował z poświęceniem, za
parciem się siebie, pożytkiem dla miasta i współ
obywateli. Za taką i tyloletnią prreę, wdzięczne 
miasto z spokojem i dokładną rozwaga, jemu, 
jako najlepszemu, oddało najwyższy zaszczyt, 
jakim  roiporządza; starożytne berło burmistrzów 
krakowskich. To więcej znaczy, niż przydomek 
szlachecki; każdy mieszczanin krakowski był 
szlachcicem, a p r e z y d e n t  tego miasta może z du
mą o sobie powiedzieć, że jest pierwszym tego 
miasta patryojuszów i silachciców obywatelem 
i pierwszym sługą swych współobywateli. Jakie 
stanowisko zaś w kraju  całym zajmuje prezy
dent Krakowa — zbytecznzm byłoby przypomi
nać. Musieli obywatele krakowscy znać dobrze 
„klejnoty “ ducha p. Friedleina. owego mieszcza
nina krakowskiego, w najpiękniejszym tego w y
razu znaczeniu, Bkoro mu oddali taką większo
ścią rządy starej stolicy. Gdy w grę wchodzą 
takie motywa, gdzie się zdarza obiaw takiej czoi 
obywatelakiej dla pracy i zasłeg. — tam żarty, 
jakich korespondent używa, źle świadozą o pi
szącym.

Przechodzą dc zarzutów . P ierw szym  za rzu 
tem  korespondencji jest, iż p p rezyden t F r ie 
dlein nie oczyścił „skorum pow anego" m agistratu  
k rakow skiego; jako p rzy k ład  tej korupcji p rzy 
toczono zaw alenie się domu przy  ul. D ługiej, z 
powodu b rak u  nadzoru  i p rz tk u p stw a  czynni
ków, m ających w ykonyw ać n ad zó r; ubolewa k o 
respondent, iż śled itw o w tej m ierze nieukończo- 
ne i prow adzi je  „w yroaum isły na  Bł&bości lu d z 
kie" urzędnik . FrsedewszyBtiuem  chcę powie- 

; dzieć Błów parę, co do owego rzekom ego „^ko-

Zatcm o trzy mieriące naprzód przewiduje ko
respondencja, iż p. Friedlein niezdolny jest uzdro
wić budżeta. T aki zarzat, to już nie lekkomyśl
ność, ale zła wola, chęć podkopywania bez przy
czyny człowieka pracy i zasłogi. Już nie o osobę 
p. prezydenta idzie, ale o ogłaszanie miasta ban k 
rutem, gdy się twieidzi, że jest ono w położeniu 
finansowem bez wyjścia,, a ,ego sternicy z tego 
położenia wybrnąć nie są w stanie i n u  mają 
po temu zdolności. Jak iż  tu  b rak  zrozumienia 
zadania polskiego korespondenta do pism w ar
szawskich — cenzura tamtejsza pewno autorowi 
jednego wiersza nie przekreśliła. K ażdy — na
wet niefachowy — wie, iż łatwiej przywrócić 
równowagę w budżecie państwa, aniżeli g m in y ; 
państwo ogarnia wszystkie źródła dochodów po
datkowych i śrubę dowolnie pociskać może — 
vide ostatnie obciążenie Galicji podatkami. Gmina 
ma ograniczone źródła i tych wyzyskiwać do 
dna nie może, gdyż państwowa śruba podatkowa 
ledwie obywatelstwa oddechać pozwala. Więo, 
niewiadomo nawet, czy by p. Dunajewski miał 
odwagę — a jest to jedyne i ostateczne wyjście 
— przycisnąć śrubę podatkową w dziedzinie do
datku gminnego, tak, by zrujnować miasto i oby
wateli. Na obecny stan finansowy miasta sk ład a ł 
się cały szereg lat, poprzednie rządy i inwesty
cje wielkie, więc naraz cudu finansowej sanacji 
dokonać nie można, choć w jej kierunku powa
żne prace i narady są prowadzone. Tylko oszczę
dnością, liczeniem Bię rozumnem z każdym  gro
szem można odrabiać błędy przeszłości i gorą 
czkę wydatków, a za taką właśnie politykę fir an- 
sową miasto jest wdzięczne p. Friedleinowi.

TakBamo ugruntowane są dalsze zarzuty, co 
do tego, iż p. prezydent Friedlein jest nieprzy
jacielem teatru i wodociągów. W szak on to czu

gmachu rozsiadł się zły duch i słaby rząd, 
jego nieprzyjacielem będzie p. prezydent Fried- 
lein, jako Polak, wykształcony człowiek, dobry *£& 
patrjota. W sprawie wodociągów r wyraźnie wy- ^  
powiedział swoje zdanie p. prezydent F riedlein  H  
przy złożenia przysięgi; jest ich największym 
zwolennikiem.

Ach — jeszcze jeden za rzu t: ubolewanie, iż 
nie został w ybrany prezydentem  p. br. Antoni 
W odzicki, gdyż lep e j „prezentowałby" miasto. P  
Z a taką kwalifikację ad personom hr. Wodzi ck 
wdzięcznym autorowi być nie może. P  prezydent 
Friedlein dowiódł już niejednokrotnie, iż miasto 
godnie reprezentować umie i wysoko nieść sztan
dar jego honoru i niezależności, niepotrzebnie 
więc p. korespondent troszczy się tą prezentacją; ^  
jest to najmniejszy kam yk, którym  chciał dosię- 
gnąć p. prezydenta Friedleina. a  £

Oto wyjaśniłem wartość i zasadniczośt kore- i  
spondencii. Nie mo la i nie należy kłaść jej na n  x 
karb  jakiegokolwiek grona osób, lub stronnictw a; g  1Ę 
w takim razie by łaby  inaczej zrobioną i obro- 
bioną. Jest wyłącznie dziełem jednej głowy i je- ą  
dnego rozumu. Mimo to wyjaśnić, sprostować i ~  Ł 
odeprzeć ją  należało; inaczej mogłoby sie zda ;:x J  
rzyć, że podstępnie branoby ją  za prawdę i for- — ^  
mułowano z niej zarzaty  przeciwko naszemu => jg 
społeczeństwu tam, gdzie nas zohydzać lubią i  ̂
każdy argument przeciwko nam wyzyskać umieją. ^ 
Nie zohydzajmyż się sami bezpodstawnie, nie g £- 
dawajmy powodów do zohydzania nas przez „naj- 4  ^ 
serdeczniejszych". _

— p
Wiedeń 20. września. g

(§. 2.) -C J
Kiedy tańczyć, to z panną, kiedy jechać, -c 

to sanną, powiedział sobie hr. Taaffe i zasysto- ^  
wawszy konstytucję w»Czechach, dziś znów w 
urzędowej gazecie oznajmia Wszech-AuBtrji, że jfjj 
odtąd §. 2. ustawy o zgromadzeniach tak  do
brze, jak  gdyby nie istniał. Dla pamięci, przy- ^ 
pomnę tu hiBtorję tego paragrafu W  zeszłym ^  
roku najwyższy trybunał przy danej sposobi e *r 
ści rozstrzygnął, że § . 2 .  ustawy o zgromadzę- j». 
niach, wedłag którego zgromadzenia proszonych ~  i 
gOoci (geladene Gaeste) wolne są od nadzoru po 
licyjnego, rozumieć należy tak, jakoby z* ałujący '  
zgromadzenie o s o b i ś c i e  znać musiał wszyBt- j a 
kich zaproszonych. Z powodu tego komei-tarza •* - 
w szerokich kodach powstała uzasadniona obawa, J Z  ' 
że w ten sposób straconem zortanie jedoo z nuj- rr/£  
ważniejszych praw konstytucyjnych. W yrazem S_ 
tej obawy by ł wniosek posła P e r n e r s t o r -  |  
f e r a ,  dążący do wydania komentarza do tego ‘ 
paragrafu w drodze ustawodawczej. Na posie- -> . 
dzeniu z dnia 21. m arca 1898 roku, komisja p- ?- 
adm inistracyjna przedłożył Izbie sprawozdanie ^  - 
i wniosek więksaości komisja w duchu Porners «  ~ 
torfera obok wniosku mniejszości, zasadniczo od i 
tamtego mało odmienny. Wniosek większości żą
dał następującego kom entarza: „Pod wyraża i
proszeni goście, w myśl §. 2. ust. z 15. listopada w-,.-  
1867, rozumieś należy nietylko o s o b j  zwołują
cemu zgromadzenie osobiście znane." Mniejszość £   ̂_ 
natomiast, reprezentowana przez posła W i n t e r -  - 
h o 11 e r  a, żądała zmiany całej nstawy zgro- g  - 
madzeniach i wyszczególnienia w niej tych zgro ^  ^  
madzeń, które kontroli policyjnej nie ulegają. —5 »«_ 
Z  pewnością niezbyt radykalny poseł W inter- j  
holler, podniósł wtedy między innemi, że inter- "jjj- j 
pretacja (  2. w sposób przez policję ulubiony, »  
uniemożliwia wszelką akcję w yborczą. Zgroma- 
dzenia wyborcze, jako takie, wolne są wprawdzie 
od kontroli policyjnej, ale tylko w czasie rozpi
sanych wybord wszelkie zaś zgromadzenia za
proszonych wyborców po za tym czasem zawi
słyby od policji. W niosek W interhollera prz« 
azedł znaczną większością, przyczem rozumie się 
i  mniejszość, głosująca z ł  wnioskiem Pernerstor-

-

rumpowaflia'1 całego magi Bt rata. Ciężki to sa-
T - t o »  **• ^ . * , --M.wui pana uiiur t TZUtj a o i e prawd zi .^y j przcczjt&j^ go w Zamku . lv %,** um m u m  un & tu Aunaiunuw ** — ■-_ ■ i - -  » v jr i a  □ i ^ p Ł».« «• ■■ — - ——— — — —
stone a, by ł prezesem i właściwą duaaą tej ligi. I atra — co do wymiaru dos^oli6 aię m ających j w&rsssawskim z lubością. M&giatrat krakowski I trssne urządzenie, jakie przypadło w udziale do- ; p i e n i u  p r  a w a o z g r o m a d z e n i a c h .  D la 
W jego miejBce^wybrany^został^^a-iydentem ligi opłat gminnych od palonych napojów apirytu- ! ma zdolnych i mniej ^dolnych urzędników, to piero pierwszej scunie polskiej. Gdyby w tym dokł&dnośoi dodam, że imieniem Koła polskiego ^

i 11 r^iziMHinaiMaBa— .........................................................................  sff ĝlSSMgaeaiwa— ——a—— m

wał bezpośrednio nad budową wspaniałego gma- I fora, m iała tendencję, przeciwną urzędowemu ko
chu dla narodowej sztuki w K rakow ie; wszak | m entarzoni, c z y l i  i z b a  j e d n o g ł o ś n i e ^
to on dał mu wraz & radą to kosztowne wewnę- { o ś w i a d c z y ł a  s i ę  p r s e c i w k o  u s s e s  u- °
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IZYDORA KUNCEWICZA.

[Cug, dalszy.]
Nigdj nie w is ia łem  jeszcze Damusia tak 

ożywionego dysputą, WCBOraj. Oczy mu świe
ciły, twarz pokryła się lekkim  rumieńcem, kąty 
u jt drgały.

— Słuchaj — c'^SnV  dalej, odetchnąwszy 
głęboko — ja się tobie woale nie dziwię... tu 
w Europie, gdzie r o z s a d e k  w sprawach, do- 
tyoząeych ducha, znaczy t° sa“ 0’ 00 sc®Ptyoyzm, 
edaia skrajny materjalizm zgniótł wszelkie Bwo- 

°  ,ne porywy myśli, trudno i rzadko znaleśó 
J jŁ -^dził którzy okazaliby się czulsi na owe 

' “ "wiadomo, skąd płynące ku mm
ś f f i  wiarae°na“P„oi,:Byj na W śchód! Tam, gdy 

d a k  trzym a tak  zwany roz-
ł  łnn do sem ec^* łatwiejszy mająprzystęp do serc . .umyrtółr d £ > k

dłach fantazji śmiało a* p u « 0Ba Bię “  zakięte 
krainy i m«raz drogooen Ją pepł J  k 
B czarnych wynos, czeluści... tam wreszcie umysł, 
najbardziej nawet pozytywny, pod wpływem 1^-  
ozających go dziwów przyrody, przem aw iających  
doń isjemniczo i potężnie, otrząsa się ze zw y
kłej apatji i patrzy jaśniej i bieży w bezmiar i szuka 
i o d c z u w a  w końcu i wierzy .. Tam wogóle 
św iat je s t  inny, tam nawet w życiu, jak ty  na-

j żywa  ̂ rzeczy wistem, spotyka się ouda, które 
j tutaj bajkami by chyba przezwano 1.. Nic mam 
; tu na myśli owych cudów czynio iych przez pół- 
j szalonych fakirów: tańca śród płomieni, wzno- 
i szenia się w powietrze i znikania w niem bez 
| śladu,., te dadzą się jeszczo wytłumaczyć, obo- 
j ciażby za pomocą suggeBtji, wywieranej na wi

li sin ... lec'Cóż sądzić o ionyoh „ c u d a c h , "  na 
! pozór mniej ważnych, a jednak po zastanowieniu 
} się frapujących niezmiernie, gdyż nie mających 

wyjaśnienia ani uzasadnienia w żadnej gał, j 
ś wiedzy ?... Opowiem ci o jednym takim „cu- 
{ dzie," którego sam doświadczyłem... W krótce po J  śmierci ojca zdoławszy wyjednać u matki staru

szki pozwolenie, odprawiałem pierwszą moją p0. 
dróż po Indjacb. W  ciągu tej podróży przyby
łem pewnego dnia do Connpore, miejscowości, 
osławionej z powodu st asznej rM*i, l®ką tam 
wyprawił w roku 1847 Nana-Sahib, po zdobyciu 
bronionego przez Anglików fortu. Wszyscy mie
szkańcy, zarówno mężczyźni, jak  kobiety i dmo- 
ci, zostali wówczas spędzeni w jedno miejsce 
następnie zatoczono działa i kart&czami wymor
dowano jeńców. Poszarpane trupy wrzucono do 
głębokiej studni i studnia ta istnieje do dzisiaj, 

u*8 ^ nś>h°y po odebraniu powstańcom mia- 
sta, zbudowali nad nią rodzaj marmurowej ka
pliczki i otoczyli dokoła wspaniałym ogrodem. 
Zwiedzając zatem Connpore, zastałem przy tej 
studni młodą, nędznie ubraną kobietę, która zda
wała się czekać na kogoś. U derzyła mnie jej 
twarz smagła i ponura, a zwłaszcza wyraz ogro
mnych csarnych oczu, patrzących dziwnie taje
mniczo, niemal groźnie. Gdy się zbliżyłem, rzu 
ciła mi jedno długie, smętne spojrzenie i odeszła 
potem szybko, nieoglądając się więcej. Uczułem 
wtedy, iż peJ wpływem tego spojrzenia zbudzi
ło się ooś nagle we mnie... Jakiego rodzaju by-

ło to ncancie, nie 
łowaó, i wówczas

potrafiłbym dziś jasno sformu- węża. Nagle kobieta ta w y p r ę ż y ł a  się, po tw arzy . Z ły na siebie, ż e  myślałem o tem, byłem  -o .
 is nie zrozumiałem go dokła- ; jej błądzić poczęły cienie jakieś przelotne, oczy prawdziwie wdzięczny Derżowskiemu, gdy zbli- 5- -

dni6'.. Nie mógł n B;ę jednak oprzeć jakiejś j mgłą się pokryły, na usta wystąpiła piana i wy- | żył się i usiadł koło mnie. 
gwałtownej pot iebie ujrzenia jeszcze raz tej ko- biegły z nich słow „Cudzoziemcze, ja  w idzęl j Na rozmowie z nim spędziłem resztę
U t n łT T  O. n r  K T 7 n a i m n i f l i  w n  oTn  n n l a n l n  ----- V. «  ś n  V  .  o  ó f l  o  rt n i . ------------------- l _________ _biety, a przynajmniej zasięgnięcia bliższych o 
nibj szcsegółów. rypytując też mego pośredni
ka dowiedziałem się. że jestto duchem Brahmy 
natchniona prorokini, widzi bowiem rzeczy, za
kry te dla drugich, stąd przez ogół, uważana jest 
za świętą i nawet bramini poważają ją  bardzo. 
Wiem, że uśmiechnąłem się niedowierzająco na 
to wyjaśnienie; spokój jednak odbiegł mnie zu
pełnie i przez cały dzień rozmyślałem tylko o 
tej kobiecie. Nad wieczorem kazałem  się z a 
prowadzić przewodnikowi do jej mieszkania. Za
staliśmy ją "jedzącą na progu wpółrozwalonej 
chaty! na nasz widok podniosła się zaraz i po
stąpiwszy kilka kroków naprzód, rzekła wprost 
do mnie, patrząc mi w oozy: „Przychodzisz,
cudzoziemcze? — wiedziałam, że przyjdziesz i 
czekałam  na ciebie-.."

—  Zapewne była to jakaś zręcza OBzustka? 
przerwałem Damusiowi niechętnie.

—~ tak  wówczas zrazu myślałem, lecz 
po krótkiej już rozmowie przekonałem się, że 
mam do ozynienia z istotą, w samej rzeczy nie
zwykłą i tajemniczą... Odpowiadała na moje py
tania, że Brahma postawił ją na mej drodze, 
ażeby mnie o prawdzie wiary jego przekonała;

D ach twojej rodzicielki, dążąc do nirwany, za- 
trzym eł się tutaj i krąży naokoło głowy wojej... 
D rżyj i wierz... Bóg je it  jeden, On stworzył 
wszystko i rządzi wszystkiem, co istnieje... Nie 
wdawaj się w dociekanie natury Jego istnieni*, 
usiłowania bowiem twoje byłyby zbrodnicze... 
D rżyj i wierz!...* Nie jeEteś w stanie pojąć,'jakie 
te słowa sprawiły na mnie wrażenie... W yjecha
wszy już nawet z Connpore, zostawałem jeszcze 
długo pod ich urokiem, byłem  niespokojny, trwo
żyłem się, sam nie wiedząc, ozego... Cóż jednak 
powiesz na to, że w kilka tygodni potem otrzy
małem list z domu, donoszący, że właśnie tego 
samego dnia, w którym rozmawiałem ze świętą 
z Connpore, m atka moja um arła nagle, nie cho
rując przedtem wcale!... Cóż powiesz na to?... 
J ak  wytłumaczysz słowa tajemniczej kobiety? 
Jak  wyjaśnisz jej widzenie, łączność duchową 
ze światem, którego nie znała, który m aterjalnie 
by ł dla niej całkiem obcy?...

Namyślałem się nad odpowiedzią, gdy we
szła pani M ałgorzata, wsparta na ramieniu Kar- 
wickiego. Spojrzawszy na tw arz jej, żachnąłem 
się mimowoli. Zdawało mi się, że widzę przed 
sobą twarz prorokini z C onnpore!... Ulotne, zni-

opisywała mi przytem moją przeszłość i rzeczy, korne cienie, błądzące po śniadej cerze, zmęcze-
o których, jako me znająca naszego kraju , sto- niem zamglone, szeroko rozwarte, tajemnicze
sunków i życia, nawet me mogła mieć wyobra [ oczy, zupełnie, jak  opisywał Damuśl... Z pra
żenia. Zarazem w patrywała się tak  uparcie w , wdsiwym trudem  otr:-ą -ąłem  się z tego widze- 
twarz moją swemi strasznemioczyma, że... przy- j nia, lecz bez względu na to, popanło mi ono hu- 
pominam sobie, jakby  to było wczoraj — mimo- ; mor i gdy Damoś opuścił mnie, aby pójść z żo 
wolny dreszcz trwogi przebiegał moje ciało... j ną do tli, gdzie tańczono, zadumałem się... 
Chciałem się oddalić, a nie ( m ogłem ; stałem j W  tej kobiecie jest przeoież coś niezwykłe- 
przed prorokinią oczarowany, jak  p tak  wzrokiem go i dziwnego 1

czoru.

"C --CS -f
wio- y*r m 

■*
Lubię jego towarzystwo. Jest wprawdzie !? 

plotkarzem i paplą, ale głupi nie jest i słucha i  
gc się z przyjemnością. W  przeciąga godziny *  
powiadomił mnie dokładnie o wstiyrtkich nowych M 
skandalikach i skandalach, robiąc przytem nie- 
raz bardzo dowcipne uwagi. Między innemi opo- fr
wiadał, że baronowa Kamila pisała z Bzymu do S 
Karwickiego, zaklinając go, na czem świat sto* \ 
ażeby podążał za nią, że szaleje, że o nim zr N 
pomnieć nie może. ^

A K arw icki co na to? — zapytałem.
— Nic... pozostał, jak  opoka, nieczułym... g- ^ 

Wogóle mnie się zdaje, że u niego musi być * " 
■wszystko z opoki: i serce i barki i głowa... 'jg 
Z resztą twierdzą powszechnie, że opoka jogo g  5 
stężała w ostatnich ezasach jeszcze bardziej, ■» c 
gdyż zakochał się na serjo

— On?... przyznaję się otwarcie, że temu U
nie wierzę... Zanadto głupi, nadęty i zarozumiały, £'
ażeby mógł myśleć na serjo o czemkolwiek...

— Phi! — zaśmiał się pan K alikst dyskre
tnie i przestał o tem mówić.

Lubię tego Derżowskiego. Mogę śmiało po 
wiedzieć, że oprócz Damusia, ze wszystkich sta
rych znajomyc jego jednego lubię. Ma wady, 
ale w gruncie, jest dobrym człowiekiem, a to się 
rzadko teraz zdarza.

Doskonale bawiłem się z n,m wczoraj. Dzi j-  
ki jemu zapomniałem w końcu o fatalnem w ra
żeniu, jakie na mnie opowiadanie Damusia i nie
spodziewane ukazanie się pani M ałgorzaty, po
przednio sprawiły.

(Ciąg daisty nastąpi.)
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poseł W ł. C z a y k o w s k i  p rze traw iał aa w nio
skiem  P ernersto rfera , a przem aw iał bardzo  logi
cznie i bardzo  gorąco. P rzy ję ta  przez izbę posel
ską  ustaw a nie przyszła je d n a k  jaszcze pod roz
strzygnięcie izby Panów, cała rzecz więc została 
w zawieszeniu.

Z  togo przebiegn spraw y rząd  n ab rać  m u 
siał przekonan.a, te  c a ł a  i z b a  przeciw ną j ts t  
w szelkiem u uszczupleniu praw a o zgrom adze
niach. Mimo to, nagle pojawił się ów urzędow y 
kom unikat, a pojawił się w chw ili, k tó ra  wiele 
daje do myślenia. Zasystow anie konsty tucji 
w P radze  i okolicy spraw iło, że posłowie czescy 
wszelkie zgrom adzenia u rządza ją  na p ro w in c ji 
Ż eby tem a zapobiedz, rząd  nie zaw ahał się w pro 
wadź. ć w życie d la  c a ł e j  m o n a r c h j i  p ra 
k tykę, zostającą w ta k  rażącej sprzeczności z za- 
pztryw aniem  ciała praw odaw czego. P rzez  la t 25 
przyzw yczaili Bię obyw atele austrjaecy  do libe- 
ralaego kom entow ania ustaw y o zgrom adzeniach 
i nabyli n iejako do tego p raw a, dziś d la  w ygo
dy  policji w C zechach' praw o to tracą . L  appetit 
vient en maugeant, skoro rząd  raz  przyzw yczai 
się do tak ich  środków , k to  wie, gdzie się za
trzym a. W tym  specjalnym  w ypadku  Koło poi 
skie, k tóre  z u znan ia  godną żarliwością broniło 
tego praw a konsty tucyjnego , bardziej, aniżeli kie 
dykolw iek, „ in n o  ca łą  swoją powagę rzucić na 
szalę, u ratow ać ta k  drogocenną swobodę. W iel
biciele zaś ustaw  w yjątkow ych raczą może zasta
wić się cokolw iek nad tą  pierwszą konsekw en
cją  zainaugurow anego systemu. N ie idzie tu  o 
Czechów, nie idzie o soejalistów, ani w ogóle
0 żadne specjalne stronnictwo, ale o prawo, 
d la  każdego  stronnictw a zarówno drogie i cenne. 
W  tej m ierze niechaj mi wolno będzie zakoń
czyć krótkim  eytatom  z mowy posła C zajko
w skiego p rzy  rozpraw ie w izbic poselskiej. Sza
nowny pogoł pow iedział dosłownie :

„Nie idzie tu  o zasadniczą w alkę pomiędzy 
liberalizm em  a reakcją . M ylnem  byłoby wyo 
b ra ta ć  sobie, że z góry kontrolę w ykonuje za 
wsze reak cy jn y  rząd , a  z dołu zgrom adzenie za
wsze jest wolnomyślnem. M o taa  w yobrazić sobie
1 odw rotną y tu a c ję : U góry n ap rzy k ład  rząd 
ra d y k a ln y  lub  republikański, u dołu zgrom adze
nie reak cy  ne w najgcrszem  znaczeniu  tego sło 
wa. Idz ie  o to, by pociągnąć słuszną granicę 
pom iędzy praw em  ludności do zgrom adsania  się 
a praw em  pzństw a do nadzoru; m niejsza o to, 
czy to państw o jest konserw atyzm em , czy libe 
ralaem . Praw o kontroli polega na  praw ie samo 
zachow aw czem  państw a. N ależy dać państw u, 
co jest państw a, a  ludowi, co jest Indu praw om .u

Poseł C zajkow ski zakończył oświadczeniem , 
że wraz z całem  K ołem  głosować będzie za 
wnioskiem  P ernersto rfera . Ozy przypom ni sobie 
Koło polskie tę mowę i to głosow anie? M oże ..

Adin.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  24. września.
Teatr hr. Skarbka: 0 godz 3*/i popoł.: „Górą 

Radziwiłł", widowisko scen czne ze śpiewkami w 7 
obrazach A. Walewskiego, z muzyką aa tle motywów 
narodc,/vch ułożona przez E. Urbanka i I Petera. 
Wieczói■ o godz. 7 „Ptasznik z Tyrolu", operetka 
w 3 aktach M W ota i W. Hałda, muzyka K. Zel- 
lera Dziesiąty gościnny występ pani Adolfiny Z majer, 
artystki teatrów warszawskich.

Wiadomości osobiste. Dr. W i c z k o w s k i  WJ- 
jechał na dwutygodniowy p byt da Abazzji. — P. de
legat L a s k o w s k i  powrócił do Krakowa -  P . na
miestnik hr. B a d  e n i  powrócił wczoraj do Lwowa.

Z życia towarzyskiego. Ślub panny Jadwigi
E m i n o w i c z  z p. Wacłiwrm G r a b i ń s k i m ,  od
będzie s:ę we Lwowie d, 28. bm. w koś.iele św. 
Mikołaja o godz 7 wieezór.
6jJ W Sławku, w pow. stryjekim. pobłogosławiony 
zostanie we czwartek związek małżeński panny Marji 
N a b y t o w i o z ó w n e j ,  z p. Emilem B oj k ie  w i
c i e m ,  urzędnikiem kolejowym w Ławocznem.

Nekrologja. w  Djakowarze zmarł d. 21 bm.. 
prezydent sejmu krajowego Mirko H r t  a t, w 65 r. 
życia. Jako syn zagrzebskiego rzeźaika, po ukończeniu 
praw, poświęcił się adwokaturze i brał energiczny 
udział w życiu publicznem. W r. 1867 stanął na 
czele opozycji w V«ioołkiej kongregacji komitatowej 
i przemawiał przeeiw wysłaniu deputacji na koro
nację w Budapeszcie. Od r. 1872 jednak, tj. od 
czasu rewizji ugody, 'a leiał Htvat do filarów Btron 
nictwa unji i zupełsie odstąpił biskupa Strotsmaycra,
* którnm dotąd szedł ręka w rękę. P.ezydentem 
sejmu wybrany został w r. 1886. W Paryżu 
zmarł Eugeniusz H a n t i n .  autor „H.storj. dzienni- 
kar-.twa francuskiego", oraz 8 tomowej „Histor i e  et 1 
llóraire de la presse en France.
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Kalendarz. Miedziela (2 4 .): Gerarda b Wsohód
słońca o godaiuif 5. minut 56, ssehód o godziwe 5. 
minut 47

K a l e n d ,  m y ś l i w u k i .  Wolno polować i:a 
jeleDie i kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Z plaCU wystawy. Pogoda sprzyja teraz stale 
robotom na placu wystawowym. Obecnie znoi się 
na wzgórzu stryjskiem do 1000 robotników; pewni?! 
część czynncśr odbywa się także przy świetle 
sztucznem. Miasto buduje drogę dojazdową, roz
szerza wężyzny w ulicach, do pleou wiodących, 
znosi skręty pokrywa kanały. Wkrótce przystąpi 
i niaa do ulepszenia niedostatecznego oświetlenia. 
Począwszy od ulicy Pańskiej aż c’o pałacu sztuki, 
rozmieszczone będą lampy auerowskie, które pó
źniej zasilą oświetlenie śiódmieścia. Drogę doja
zdową od szkoły św. Zofji przez nowo budującą się 
ulicę Sw. Zofji aż do bram® wystawowej rozjaśni 
światło elektryczne. W tej chwili ttż niwelowane 
jest miejsce na rondo dla dorożek i powozów. 
Fizjognomja placu zmieniła się znacznie przez za
sadzenie świerków, których 1000 sztuk ofiarował 
zarząd dóbr hrab'ego Potockiego ze Starego Sioła; 
jest to pierwszy początek ogrodowego urządzenia
plaou.

Pawilon dziennik: rski z zewnątrz jest już prawie 
na ukończeniu. Brak mu tylko wieży. W piłacu 
sztuki wzięto się do robót wewnętrznych; równo
cześnie urządzona jest trasa prowadząca w dół do 
Parku Kilińskiego. Bardzo interesująco zapowiada
się trasowanie około hali przemysłowej która upię
kszoną bidzie polichromicznie przez znanego ze 
swych prac w dziale sztuki, stosowanej do przemysłu 
profest ra Laohncra. Trzcinowanie wnętrza pawilonu 
architektury, gotowe. Od poniedziałku przyszłego 
rozpocznie się wyprawa zewnętrzna.

Basen bliski jest nawodnienia, betonowanie bo
wiem odbywa się dniem i nocą Ozdobą jego mają 
byó trzy wodotryski. W środku ustawi inżynier 
Goebl, jako objekt wystawy, figurę albo muszlę wię
kszych rozmiarów. Wykreślono już teren pod fin- 
tanę świetlną (fonłaine lumineuse) Plae‘ otaczający 
fontanę ma 11.000 metrów kwadratowych przestrzeni. 
Pawilony szkolna wznoszą się takżo śmiało ku górze. 
Położone tuż obok siebie, budowane sę kosztem 
Wydziału krajowego, namiestnika i dyrek.-ji wystawy. 
Obok roztoczy się pawilon pooztowy, którego budowę 
właśnie zatwierdzono. Pawilon krzeszowicki hrabiego 
Potockiego, przy placu fontany świetlnej, pierwszy 
z pawilonów prywatnych, zarysowuje się wyraźnie od 
dni kilkunastu Fundamenta gotowe. Projektował 
architekt Gorgolewski. Hala rolnictwa Gdrzyna się 
efektownie od tła  łąki wyścigowej. W sąsiedztwie 
jej wyszły z ziemi mury wieży wodnej. Ma ona 
mierzyć 18 metrów wysokośti. Styl średniowiecznej 
baszty. Wytyczono <uż miejsce pod salę koncertową. 
Na fundamencie z murów ceglanych otrzyma ona 
ściaDj drewniane otrzcinowane, wyprawione gładką 
zaprawą wapienną. Pomieścić ma ośmset osób. Koszt 
budowy, prowadzonej przez p. Dolińskiego, obliczony 
na 17.900 zł Szkielet budowy i nakrycie dachu 
ukończone być powinno w ciągu bieżącego roku, cał
kowite zaś wykończenie i oddanie sali dnia 10 maja 
1894 roku. Pan Doliński zajął się też wzniesie
niem pawilonu leśno-łowieckiego z drzewa za sniaę 
10.400 zł. Urząd budowniczy miejski zabierze się 
wkrótce do fandamentów pod pawilon gminy miasta 
Lwo’ ia. Dziś jutro rozstrzygniętą zostanie ostate
cznie sprawa konstrukcji bali maszyn, największe] 
budowy na placu wystawowym, pokrywające) 8000 
metrów kwadratowych.

Odznaczenie Prezydent senatu przy najwyższym 
trybunale sprawiedliwości we Wiedniu Leon R a- 
k w i c z ,  otrzymał goduośś tajnego radcy.

Prenrowe strzelanie pana Władysława Sła- 
ehiewicza odbędzie się na Strzelnicy miejskiej w nie 
dzitię. dDia 24 bm.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu Kora*la Ujej
skiego. odbędzie się w niedzitlę dnia 24. bm. o go
dzinie 7 wieczorem w lokalu „Czytelni akademickiej".

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielami (nauczycielkami) szkól ludowych p p .: 
Włodzimierza Buczackiego, młodszym nauczycielem 
6 klasowej szkoły męskiej w Drohobyczu ; Celestynę 
Oliwcwę, kierującą nauczycielką, Albinę Kikiewi- 
czównę i Malwinę Kałutniacką, starazemi nauczy 
eielkami, a Henrykę Fedynowę, młodszą nauczycielką 
w 4 klasowej szkole żtńskiej w Drohobyczu; Srrę 
LóWf-nthak wnę, młodszą nauczycielką 6 klasowej szkoły j 
żeńskiej w Drohobyczu; Józefę Olszańską, młodszą
nauczycielką 3 klasow-j szkoły w Drohobyczu na j
przedmieściu Zadwórniańsk.ero; Jana Ślusarka, nau
czycielem w Ginszawie; Michała Domazara, kieru 
jąoym nauczycielem w Piaskach, Marję GrocŁowalską, 
nauczycielką w Sieciechowie; Jam  Wlerońskiego, 
w Bukowie; Franciszkę Frasińską, młodszą nauczy
cielką w Swoszowicach; Karola Hejdę, kierującym
nauczycielem w R uiecbow ioarh: Marję Golióską,
młodszą nauczycielką w Żurawicy; Michała Dziogiłę, 
nauczycielem w Łuczycach; Bogdana Oleszkiewioza 
w Załęziu; Andrzeja Dadoeha w Pictruszej Woli; 
Ludwika Kniazia, w Hołboczach; "Wawrzyńca Toma
szewskiego, w Łękacb; Józefa Mercika, w Zręcinie;

m a tm ________
tobą.

lica mu u lad loro!.
nio do

B otnons a francuskiego .

(O1** a»ł,-sy)
Cierpiała strasznie 1 M otana najiprzecznięj 

szemi ucauciami, chodziła po pustych  alejach 
Ogród a  z gorączkow ą niecierpliw ością nasłuchu
je® ** najmnioiazym zdała usłyszanym  szelestem.

O  jzdenastej usłyszała  tu rk o t powozu, za 
trzym ującego n* w pewnej odległości od willi. 

W szyBtka krew  uderzy ła  iej de głowy 
T o b y ł c i. i
K roki r i ł la g ly  Bię na drodze, Jo an n a  szybko 

pob ieg ła  k u  drzwiczkom  i otworzyła je sam a. 
C iem na postać zarysow ała się na ciemnem tle
d rzew . .

B y ł to Ja a u  Rodrigue*
_  Mam Cię nakon iec! — zawołał, przyci

skając ią nam iętn ie do piersi.
U w olniła s'S a 19S° uścisków , zam knęła 

drzwi w zięła za  ręk ę  • cd zw ała się mocnym 
choć d rżącym  od w zruszenia głosem  pomimo,
ż ca łą  s iłą 'w o li chcia ła  “ d B° b ą :iz ca ią  . m ówić z tobą.

F o iS a  naprzód  s: bk im  krokiem , jak  gdyby
jej s ^ e s z t  bPyło  p o /b y ć  się p r z y g a d a n e g o

ją  S c h o d z ą c ,  zapew niła się, t g  { « « «  *  
dom u pogaszone, p rse jz ła  sień. udajt-^ ę P
schodach na  górę. , t

P rzybyw szy  do swego pokoju, zam kuę .a  
drzw i i okna, zasunęła zasów k , ao y  n ik t wej c 
i przeszkodeić im nie mógł, a stanąw szy 
Jenem , zdum ionym  temi przygotow aniam i, rzek ła  
rozkazującym  to n e m :

S ’adajm y, chcę się rozmówić
— Co ci je s t?  — zapytał.
— Co mi je s t ? . .  Czyż się niczego 

m y śia sz !..
—  Nic a nic !
— W  tak im  razie dowiesz się tego
P o io ita ł w m ilczeniu, lecz w idać było, że

cała  ta  pews-żaa rozm owa spraw iała na nim n ie 
przyjem ne w rażenie.

U brany  b y ł w ykw intnie, w czarnym  fraku  
i k raw atce  białej i lo k k :m jasnym  paletocie.

— P rzybyw asz z Cheenay ? — zap y ta ła  eię, 
proBto mu p a tr tą c  w oczy.

— Z gadłaś.
— Było chyb» p rzy jęcie  .. sądząc po tw ym  

koatjnmie...
— K ilku  przyjaciół na objedzie ..

— Ł a d c a  miejscowość ten twój Ohesuay ?
— D o sy ć .. chociaż bardzo  skrom na
— Czy tak , jak  hotel na  ulicy B assano?
—  Co cię to m eże obchodzić ? •— łagodnie  

zapytał.
-  Zapew ne, że niewiele... ja k  ty lko  z tego 

punktu, że to dowodzi twojej zamożności., maj \- 
-ku.. Hotel w P aryżu , willa w C hcsnay, nic 
licząc już u trzym ania  k o eh m k i..

— Ob ! tego już liczyć niepodobna, żyjesz 
tak  skrom nie — odparł z uśm iechem  - - le c i 
dla -----esego to Wbzyatk.o opow iadasz?
. . ab i ei powisdz eć jeszcze raz,
że jesteś bogatym.

Praw ie n im  je s te m .. .

Julję Misaiakiewiezównę i Franciszka Krzemienie 
ckiego, starszymi nauczyoielami w Sokolnikach.

Pożegnanie ks arcybiskupa Hryniewieckiego.
Z R a w y  piszą do nas pod d. 20. bm .: Tydzień 
temu, jak opuścił nasre miasto ks. aicybiskup Hry
niewiecki. ów męceennik wiary i sprawy narodowej 
Prawie 2 lata przebywał on jako tułaez w pośród 
nas, wvozekując nadania mu obywatelstwa austrja- 
ekiego i chcąc df’ej pracować dla wiary i polskiego 
narodu w swej skromności, choćby jako zwykły pro
boszcz. Nie jesteśmy w stanie opisać, jaką czc-ą i 
uwielbieniem go tutaj wszędzie otaczano — i nic 
dziwnego, bo to wzór kapłana i Pdaka, a nie było 
u nas ubogi j  cb .ty, gdzieby on z pociechą duchowną, 
a nawet, o ile mógł, z pomocą materjalną nie pospie 
szył. To też ogólny żal panował z powodu jego od
jazdu. Inteligencja tutejszego miasteczka zebrała się 
w domu jednego z tutejszych urzędników i tam gre 
m<alaie pożegnała go, przyezem wygłoszono wiersze 
pożegnalne, na cześć czcigodnego arcypasterza ułożone. 
Następnie mieszkańcy Rawy wręczyli mu w dowód 
hołdu i czci na pamiątkę kioUeh z patyną, misternej 
roboty z napisem „Rawa" i datą. W sam dzień od
jazdu zgromadzili się nadzwyczaj licznie parafianie 
w rzęsiście oświetlonym i przystrojonym kościele, 
gdzie przezacny arcypasterz pożegnał się przemową, 
z całym ludem i mieszkańcami Rawy. Wówczas 
w kościele młodzi i starzy płakali, jakby go żegnali 
na wieki; poozem procesja odprowadziła czcigodnego 
arcypasterza aż do brcmy kościelnej. Na dworcu przy 
odjeździe zebrali się bardzo licznie mieszkańcy Rawy 
i okcl cy, przybył lutejszy starost: wszyscy urzędni
cy, dalej prezes radj powiat, p. Franciszek Jędrzeje- 
wicz, ozłonkowie--edy powiatowej, burmistrz p. Wil 
czyński z redą g p lnu<), obaj probrszczowie, oo. Re
formaci i wielu innyćh. Dzieci więczały mu bukiety 
i rzucały kwiaty, a w końcu kilku panów odprawa 
dziło go do najbliższej stacji kolejowej.

Dziś już pozostało tylko wspomnienie dla Rawy 
i życzenie dla nac wszystkich Polaków oby Bóg dał 
nam więcej takich mężów.

Poświąceris cerkwi w Szczerou pod Lwowem. 
W środę odbyło si§ uroczyste poświęcenie nowo zbu
dowanej cerkwi w Szccereu. Aktu poświęcenia doko
nał ks metropoli'a Sembr&towicz, który umyślcie w 
tym celu przybył do Sz.zerca. Uroczyste nabożeństwo 
trwało od 8 ziana do 3. popołudniu. Kazanis na 
cmentarzu przed cerkwią miał ks kanonik Józc-l Lc 
wieki, w cerkwi zaś ks. metropolita W uroczystości 
wzięło udział przeszło ośm tysięcy mieszczan i wło
ścian, wielu księży z okolicy, mnóstwo gości ze Lwo
wa i prsłowie pp : D. Abrahamowiez i E  Toro- 
siewioz.

Po uroczystości odbył się obiad w mieszkaniu 
miejscowego proboszcza ks. dziekana Trześniowskiego. 
Pierwszy toast podczas obiadu wniósł ks , Trześnio- 
wski i podziękował ks. metropolicie za to, że, nie 
zważając na trudy, sam przybył do Szczerca, by po
święcić nowy dom boży. Ks. metropolita pił zdrowie 
gospodarza. Następnie wy.ito zdrowie starosty lwo 
wskiego, p. Kolarz--rskipgo, posła Abrahamowicza, 
wojska w ręco obecnego na obiadzie podpułkownika 
p. Krafft3, a poseł Abrahi mowicz wniósł po rusku 
zdrowie ruskiego duchowieństwa.

Pogłoski o mającem nastąpić utworzeniu kon 
sulatu niemieckiego w Krakowie, przyjęte do wiado
mości t rzez wiele pium, okazały się bezpodstawne. 
Przyczyną ich była okoliczność, że pewien urzędnik 
niemiecki wysłany został do Krakowa speejaloio 
w pewnej misii, odnoszącej się dn spraw cłowych. 

Schronisko 'undacji księcia Aleksandra Lu-
bokuirakleya etl» iir juupyo] chłopców, . < t' a it ra 
zostanie i o-idauei la  n żftk a , prawdopodobnie ,1nż w
październiku br. Wszystkie roboty około urządzeń
wewnętrznych, są już na ukończeni! Ks. dyr. Lang,
który obejmie zarząd i kierownictwo zakładu, bawił
w Krakowie, a za parę dni powraca tam o.a stały
pobyt.

Egzamin ofluerski jednorocznych < ohotników 
z pułku kawslerji odbywał się w Krakewio od d. 
18. do 21. bm. poa kierownictwem jenerała p Eisen
steina. Wynik tegoż był nader pomyślny, glyż prócz 
jednego ochotnika, który odstąpił — wczyecy inni z 
dobrym skutkiem egzamin ten złożyli, a m ianowicie :
Z 1. p. ułanów Otto de Klobns (z odzn), Stanisław 
Jaksa Małachowski, Michał Koście?!.* OżegaL ki, Ariur 
Zaar, Edward Ziptzer; z 2. p. ułanów Jan Jędrzs- 
jowicz (z odzn ), Jan Jelita Dembowski. Emil J  rdan 
Stojowski Bogumił Stubeavoll; z 4. p- ułanów Jan 
Poraj Madeyski (z odzn) ;  z 6 p. ułanów Stefan 
z Opatkowie Janowski (z odzn) ;  z 7. p. ułauów 
Andrzej da Beretvai, Stauisiaw hc. Bukowski, Mau
rycy Hoffmann; z 8. p ułanów dr. Antoni Sobota; 
z 11. p. ułanów Ernest Bósel, Alfred Kuhn, Igtaey 
hr. Skarbek, Adam hr. Zamoyski; z 2 p. dragonów 
Filip hr. Spanr (z odzn), z 9. p dragonów Jnlian 
de Balasinowiez, WiktGr bar. Wasllko; z 12. p. dra-
gnnów Otto Gnlz, ,

Tak ponyślny wynik egzaminy zawdzięezyo n a 
leży gów nie przykładnej i sumi innej pr- r i 
wników oddzirła, a mianowicie p, rotmistrza Anto 

Zeitera . porueznikó w : Ottmara bar. Ettingniepo
hausena i Włodzimierza Poraj Kodrębikiego, którym
t i  władze wyższe 
pochwałę

zasłużono wyraziły zadowolenie

Wspaniały wieniec srebrny, przedstawiający 
złotą rę o trzech strunach, okoloną dębowemi liśćmi, 
nadesłali rcdacy nasi z Ameryki dla nczczenia nie
wygasłej pamięci Teofila Lenartowicza. Wielki ten i 
pięknie wykonany wieniec ma napis-: „Sp. Teofilowi 
Lent•■towiczowi, ksią< z W. Małusecki, w imieniu 
parafji św. WaWńyńcą w Filadelfji w Ameryce." 
Dowód pamięci zaatiantyckich braci naszych złożony 
będzie w muzeum narodowem w Sukiennicach.

Nagrobek w Moszczanicy. Dnia w ueśaia
roku zeszłego podczas ćwiczeń wojskowych w pow 
żywieckim, uderzył piorun w stodołę w Moszczanicy’, 
a w pożarze, stąd wynikłym, zginęło 5 żołnierzy 11 
kompanji 56 pułku p., którzy spalili się na wę
giel. Spalonym wystawiono na cmentarzu, gdzie ich 
szczątki pochowano, nagrobek ze składek publicznych 
a dnia 10 bm. odbyło się poświęcenie tego ns 
grobka W uroczystości wzięła udział deputacja 56 
pułku p., złożona z 4 oficerów i 4 psdofieerów, urzę
dnicy władz rządowych i autonomicznych, urzędnicy 
dóbr żywieckich arcyks. Albrechta, Towarzystwo we
teranów wojskowych z muzyką, straż ogniowa, oraz 
liczna publiczność.

Rabunek. Trybunał sądu przysięgłych w Tarno
polu skazał, na podstawie werdyktu, dwóch mieszczan 
trombowelski.ch, Jana Kapuścińskiego na 10, a Mi 
chała Szczepańskiego na 6 lat więzienia za rabunek, 
spełniony na adjnnkcie tamtejszego starostwa, Ferdy
nandzie Lityńskim, którego napadli nocną porą w po 
mieszkaniu i zabrali mu 3200 zł. 80 et.

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 21. 
września zachorowały na cholerę:

W powiecie nadwórniańskim: W  Hwoździt, yr 
Woronienee ud Jabłonioa i w Nadwórnie po dwie 
osoby, w Mikuliczynie i Krasnej po jednej osobie. — 
W  Kołomyi jedna osoba. — W Knihyninie i w SVoł- 
czyńcu (w powiecie stanisławowskim) po jednej oso
bie. — W  Łyśc-u (v powiecie bohorodczańskim) i w 
powiecie sanockim: w Rymanowie po dwie osoby, 
we Wróbliku Szlacheckim jedna osooa.

Wyzdrowiały : w powiecie nadwórniańskim : w
H oździe i Woroehcie ad Mikuliczyn po jednej oso
bie, tt Nadwórnie cztery osoby, w Demyozu (w po
wiecie śniatjńskim) jedna osoba.

Zmarły : W powiecie nadwórniańskim w Hwoź-
izie i Delatya;e po jednej osobie, w Woroniauce ud 
Jabłonica dwie osoby, w Kołomyi i Oskrzesińcach (w ; 
powieoii kołomyjskim), w Opryszowcach i Kuihininie 1 
(w powiecie stanisławowskim), we Wróbliku Szlaehe I 
ckm  (w powiecie sanockin) po jednej osobie. j  

ak 'logicznie stwierdzono zarazek choleryczny s 
w dejektach osób zmarłych: w Łidinie (w powiecie i 
sanockim) i w BeBzezu ad Dąbie (w powiecie kra 
kowskim) Natomiast nie wykryto tego zarazka 
dejektach osoby, zmarłej w Besku (w powiecie 
noekim).

j za kordonem

, i mnóstwo gmaclów L&obalJ
nych; rzeka wykopała * o ti„ „( +  k
i zalała wiele budowli. W Drontheim ziemia po ę-
kała obawiają się tam również trzęsienia ziemi. Mie 
szkańcy opuszczają domy.

Na cele dobroczynne! w  rr^ i „u ■ i
przez ś. p. Karola Kiselkę woli, złuż u 
cy jego w prezydjum magistratu, kw0lę o 000 (dzie
sięć tysięcy) zł, w. a. na następując! Cele dobro
czynne : Dla zakładu kalek mieszczan im. św Ła
zarza 5.000 zł., dla ubogich miasta Lwowa bez ró
żnicy wyznania 1 000 z ł ,  dla zakładu głuchonie
mych na budowę domu 1.000 zł., dla zakładu cie
mnych 50o zł., dla weteranów z roku 1831 500 zł. 
dla cze idzi browarniczej na fundusz zapomogo 
500 zł dla towarzystwa .ękodzielników „Gwiazda" na 
fundusz zapomogowy 200 zł , dla towarzystwa „Ska- 
fit™ana 7nd,usz zaP<>mogowy 200 zł., dla To warzy ■ 
w arlystw i1 KWfg° W® Lwowie 200 z ł ,  dla To>
ły politechniczra ! r iO O PeT Cyjl ? ChaCZÓ7 8zk° tnifti tmmn ■ l* -C ■ d*a Towarzystwa bra-'
,, i • • j  Błuehaozói wszechnicy 100 zł 
dla ubogiej dziatwy szkeły św Marcina 200 zL  
dla pizytaliska s i9 iót pod wezwaniem śy Józ*K 
101 zł dla Sióstr Felicjanek 100 zU. Ila  domn 
pracy pod godłem  „Opatrzności" 100 zł., dla gło
dnych dzieci na objady w roku 1893/4 100 zł. dla 
przytuliska ubogich pod opieką brata Albert- 
100 zł.

Za ten hojny dar składa niniejszem prezydent 
miasta szanownym spadkobieicom uprzejme podzię-

złodzSf682^ ® " 0 one*daj kilku niebezpiecznych

Za szybką i nieostrożną fazdę pc.iągnęła
oiifgdaj policja do odpowiedzialności tóik* f„, 
mQnów.

Korespondencja redakcji. P. A. P isuli^.
skt o znanego podróżnika, uprasza za naszem po
średnictwem pan S. o podanie adresu

Gośeie t handin p. Pawia Górskiego 
naszej adm. 4 zł. dla p' wodzi su.

Setna mocznica.

sa-

Z P o d w o ł o c z y s k  donoszą, 
cholera sroży się coraz bardziej, zwłaszcza w gu- 
bernji podolskiej. ObJ'czono, że dziennie w jednej tsj 
gubernji umiera na cholerę więcej ludzi, aniżeli 
w całej Rosji i w całej Europie razem.

Dar. P. Izabeli Skiwska w Warszawie, wdowa 
po śp. Leonie Skiwskim wydawcy Tygodnika M ód  
i Przyjaciela Dzieci, jak donosi K u r jtr  W arsza
wski, ofiarowała aktem rejentainym na rzecz kolonij 
letnich sumę 12 000 rubli.

Pojadynki na Węgrzech przeszły w manię 
niemal, grasują do tego stopnia, że obecnie nie ma 
tam rMfmal ani jednego inteligentnego, a szanującego 
się człowhka, itóryby nie stawał bodaj raz w życiu 
do ryoerskich zapasów. Prasa węgierska biorąc asumpt 
ze sprawy A&laiana, dziennikarza w W Wai adyLie, 
zakończonej tak tragicznie, energioznir domaga się, 
by nakoniec położono kres dzikiemu nałogowi.

Zolćt W Londynie. W ioegresie prasy w Lon
dynie bierze Zola ndział jako reprezentant dziennikar 
stwa franciiskiego. Wstępującego na ziemię Aloionu 
Zolę przywitali najwybitniejsi reprezeutanci prasy i 
literatury angielskiej. Na s ;ootę zapowiedziany został 
bankiet ku czci wielkiego pisarza. Zola zabawi w 
Londynie do 3. października. Po powrocie zas!adzie 
do pracy nad zapowiadaną od lat dwu powieścią

Lwów godnie i poważnie — jak  przystało 
na stołeczne i tak  patijctycane od wieków mia
sto — obchodził wczoraj żałobną rocznicę dru
giego rozbioru Polski. Bez głośnych manifestacyj, 
w ciszy, powadze i żałobnym nastroju, a jednak 
z całą możliwą uroczystością, święcili mieszkańcy 
starego Lwiego grodu smutną pamiątkę dnia, w 
którym  przed sta laty  spotkał naród polski jeden 
z najboleśniejssych ciosów, tem  boleśniejszy, że 
* znacznej części zai my mn przez garstkę 
wiarołomnych i zdradzieckich synów...

Obchód wczorajszy nie by ł też czczą de
monstracją, obliczoną na efekt; znać było, że 
wszyscy, biorący w nim ndział, odcznwają głę- 
3o io  powagę i doniosłość chwili, że nietylko w 
stroju zewnętrznym i na nstach, ale w serca i 
umyśle mają żałobę.

O byi rzeczywiście dzień wczorajszy stał się 
dla nas dniem opamiętania, początk' :m żarliwa ej 
i wydatniejszej pracy dla dobra i przyszłości 
Polski, pogrąioBsj w sen wiekowy...

„Lourdes".
Po latach trzydziestu po raz pierwszy ujrzano 

dnia 15. bm. białą chorągiew na budynku więzienia 
karnego w Mistdbach (w Austrji). Juk wiadomo — 
jest to znak. że zakład stoi pustką.

Jak się  cesarz Wilhelm wpraeza Telegram 
cet.arza Wilhelma, zwiastujący ambasadorowi hr. 
Srłn:cbenji’tmu w Berlinie przybycie mpnarohy, opie
wał — wedle depeczy otrzymanej przez. Pestt f i ir -  
lap — dosłownie, jak następiye ; „Zjawię 9lę między 
12. a 1 .; proszę o cbleba i ,łyk wody. Pogawę
dzimy FOiem o dobryoh naszych czasach Proszę me 
b aó ml ■«» złe, jeżeli p-zybędj okryty kurzem."

jonara łic ja  rosy jska. St. P. Wied. donoszą, 
i i  w chwili obecne' znaj uje się w służbie 1164 
jenerałów żutych luO jen broni, 309 jenerałów 
lejttfantów, 7aa jenerałów majoiów. Z liczby tej 916 

7 0 w pacach, a reszta (10 jenerałów broni) 
a:e Pensji razem biorą oni 5,881.890 rs 86 kop. 
Co do wyzeania jest: prawosławnych 914. protestan
tów 172. katolików 6a Ormian 8, mahometanów 7.

Trzęsienie ziem1. W Leyacger w Norweg,i, 
mieście, położonea na północno zaebodnh.i stronie

Pierwszymi, którzy rozpoczęli wczorajszy 
obchód, byli nasi „najmłodsi". J a k  powszechnie 
wiadomo, komitet, zajmujący ię urządzeniem 
uroczystości udał się do dyrekcyj szkół tutej
szych z prośbą, s ieby  zechciały uwolnić uczniów
ze szkoły na czas nabożeństwa żałobnego w ka
tedrze, tj. od godziny 10. Prośbie tej, niestety, 
odmówiono. Wobec tego młodzież nasza szkolna 
zamówiła na dzień wczorajszy na godzinę 7. rano t  
osobne nabożeństwo w kościele OO. Dominika
nów. O godzinie naznaczonej piękny i obszerny 
kościół dominikański zapełniony już był tak 
szczelnie, że do wnętrza docisnąć się było nie
podobieństwem- Ci, dla których juś n;e byj0 
miejsca w .wnętrz, zajęli schody przed ko
ściołem. W  kościele, l zod głównym ołtarzem 
ustawiono katafalk, rzęsiście oświetlony, ławki : 
boczne kaplice żajęły uczennice szkół żeńskich 
resztę kośoioła wypełniła młedzież szkolna n 
ska. Byłe także wielu starszych, którzy z wido 
czuem rozezulenieoi patrzyli na tę młódź, poZ '  
żoną w mzdlitwie błagalnej o lepszą przyszłość 
dla narodu naszego. Jakoż mimowoli na ten wi
dok wstępowała w serce otacha i nadzieja tej 
lepszej przyszłości; bo, dopóki ci najmłodsi nasi 
tak  czuć i postępować będą, dopóty śmiało wo
łać możemy : „Nie zg inęła!“ Cześć ci, zacna mło
dzieży p szal . .

Przed godziną ósmą, po ukońozonem nabo
żeństwie cdnoiewali jeszcze zebrani pieśń b ła
galną: „L 4e coś Pouko * poczem kościół się wy- 
pró»4ił. Młodzi podążyli do szkoły.

—  Nie jeBtem uspo.iobicna do żartó«
— Zatem  bę-L.ii to 

bard ro  luedne... » zatem
Etiioóki ictorwiew. to
mów

T yl °.v )-*k doty, hczas, nie wiem jeszcze,
skąd  pochoms. ;^o je  bogactwo...

— A  czy jesteś tego ciekaw a? — 
nio tracąc  nic pewności siebie. — I  
będziesz w ypy tyw ać?

—  Proszę c nie iartuj .
— D la  czego ?

zapytał, 
długo mnie

dalej...
— Zzpewne przypominasz sobie, i i  w pier

wszych dnir-ch po naszem spotkania, kiedy mia
łam nieszczęście-'przestąpić próg twego domu ..

— D la czego nazywasz to rfsazczęsciem ?
— Cierpliwości..- powiedziałeś mi wtedy, ii  

w twojem ż y c i u  istnieje pewna ta jem nica ..
— Być m oże! -•
— i ’ r z j r z e k ł e ś  roi ją odkryć ..
- -  Mówisz z u p e ł^  prawdę.
— A więc chwila ta nadeszła...
—- Czy już? . . .
— Chcę p o zn & ó  twoją tajemnicę,
— Chcesz tago? — *spyt»ł, marszcząc brwi. 
  C ’yż nie m: m prawa znać nazwiska

człowieka, któremu się o d d a łam - wiedzieć, z ja 
kiego źródła daje mi pieniądze na moje u trzy
m anie? Czyż róe eto razy przynajmniej Dowie
działeś mi, że losy nasze eą związane razem na
zawszą?... ,

Uśmieehnął się, “tysiąc  te sło^a, l e c z  jakimś 
zsgadkowvta. tajomuicaym nimiechem, usiłując
odgadnąć jej myśli- _ ,

  _  odparł giosem. który n ?gdy«
poruiBŁł ią dc głębi duszy - -  tak , zwią-jsajuje- 
steśmy d» to m  ^  śimeroi.. i dooób
ja żyję. nie ą ^ e ń  do innego!

__ T a  są fraze sy .. Mów poważnie, skąa 
wziąłeś nazwisko Bodr.guej ?

— Chcesz koniecznie wiedzieć/
— Koniecznie.
— W jakim  celu i
— Dla uśmierzenia mej obawy... 

dni ledwie żyję... nie śp ię., pożerana 
trwogą i gorączką ..

—— Aż tak  ?

odwu

-  a zo-

Od k iiku  
straszną

—  T r u d n o  n a w e t ,  a b y ś  m ó g ł  po ją ć ,  d o  j a 
k i e g o  s to p n ia  d o s a l a  m o j a  c i e k a w o ś ć .

— A gdybym  t~ż odmówił ci w yja
śnienia.

Uniosła się i nagło zawołała gwałtownie :
— W tedy dowiedziałbyś się odemnie ta 

kich rzeczy, które z pewnością sprawiłyby oi
w i ę k s z y  n ie p o k ó j ,  i a k  t e n ,  k t ó r y  ;a  p r z e c h o d z ę !

P . jcz chwilę urailkł, zacisnąwszy usta ; 
wostebnął głęboko, przenikliwie patrząc na młoda 
dziewczynę. . .

Spojrzenie to wytrzymała spokojnie, 
żnie patrząc mu prosto w oczy. .

—  M ó w ,  oo w i e s z  —  o d e z w a ł  s ię  
b a c z ę ,  c z y  m a m  ci  o d f > o * i « d z i ’ ć.

Zerw ała uię i pobiegła szybko ku niemu, 
me spuszczając z niego Wzro

V ero, *eS ukradł n iw is k o  które oo 
a.ss — zawołała — a majątku n e  dał ci żaden 
dobroczyńca.- nazywasz si jak  dawniej w 
C herbnrgu  po po prostu J*u  Maurycy.,,

—  C is z e j  !
—  Chcesz więcej iesacze ? Zaraz powiem. 

Do domu twego wszedł człowiek, który z niego 
nie wyszedł żywym.

Z e r w a ł  się z siedzenia
M i l c z ! —  E ^ w o ła ł  r o z k a z u j ą c y m  g ło s o m .  
C z ł o w i e k a  t e g o  w r . z  z e  w s p ó ln ik a m i ,  

k s ó r y c h  n ię  zn.ra, n a m o r d o w a łe ś  1 .
• M iej t-ię n a  b a c z n o ś c i  1 — z a w o ł s

— Czegóż mcm się obawiać ?o d ^ “ Wmi 
zamorduje m : , jak . tamtog<?> *- na ^
w i e l k ą  p r z y s ł u g ? ! .  W yom rpm łagto J
me, iż śmierci się me lętaro . j i j

ywałaro... a dziś pragnę je, więtro niż kiedy- 
kolwiek, przeświadczywszy się, i ż  zostałam ko- 
chank złodzieja, fałszerza . z b r o d n i a

?  ( Ctąg dalszy nastąpt.)

Na godzinę lOtą rauo zapowiedziane było u- 
rocaysfe nabożeństwo żałobne w kościele kate
dralnym, ale już na dłuższy czas przedtem do
koła katedry i w całem śródmieściu pozpoczął 
się ruch, znam onująey uroczystą chwilę, o  go
dzinie 9 tej zaczęto zamyk tó sklepy, l  g Uzna
niem podnieść należy, ż< uczyniły to nawet re 
stauracjo, cukiernie i i  ndle śniadaniowe, » k tó
rych o tej por. e największy ruch się saozyna 
Równocześnie na wieży ratuszowej wj wieszonó 
żałobną flagę, a flagi takie pojawiły sm także 
na wielu domach prywatnych i na wszystkich 
hotaach  na placu Marjackim. Kośeid w którym 
iwT^16 &?ri0no JSatsf*lk. oświetlony maóstwem 
• a* Vs P°woli naiiclniać, wiele osób
10 ies: cze na placach Kapitulnym
i M arjaciija, oczekując przybycia „Sokcłó? 
JakOj  ztlidw io uderzyła godzina lOta, pojawili 
313 dzielni „drunewie" w liczb ę około 100 , po
stępujący czwórkami w dwóch zastępach: pier
wszy pod wodzą D u r s k i e g o ,  drdgi prowa 
dzony pra z J a n i k o w s k i e g o .

Tuż za naczelutk iem  D urskim , na czele
pierw szego zastępu szlii prezes ceprezes '-iro- 
Tskiego „Sokoła" -  Z ' Z  Ąl  "  .-1! « d ■ i e 1 o- 

i c z. „S oko ły“ P ° ? eJn4ac'u do ^«fwoł» ustawiliW
się w ś r o d k o w e j  ^ a ^ ' .  ^ '-jdzy ławkami
Tymczasem ftt0 ł. yp-łfiiła 8:ę tak, że nie
było w n i e j  pwwie miejsca wolnego. Takiego 
p r z e p e ł n i e n i a  ościel; katedralnym  dawno nie 
pamiętamy. iw ki zajęły panie, przeważnie w 
stre ic °«e«Dnych, żałobnych, dalej weterani 
nk^l,B t   ̂ 1 członkowie rady miej-
8 ,'eJ’ kupcy i przemysłowcy nasi i wybitniejsi 
mieszczanie Boczne Kaplice .sjęły nas e koi.- 
w ikty, przybyłe pod wodzą swych patrjotycznych 

ierowniczek. Tuż za katafalkiem, a przed „So
kołami" ustawiły e'ę cechy ze sztandarami i de
legacje stowarzyszeń rzemieślniczych „Gwiazdy" 
i „Skały" również ze owemi sztandarami- Dele
gacja lwowskiej straży ochotniczej, z p. H rynie 
wiczem na czele, wystąpiła, tak  jak  „Sokoły"

1 zł, 
£»daj

Krem orjentaln y b<ały,
eielisto-różowy dla blondynek i eielisto-żółtawy dla szatynek zł. 120 

ijfl twarzy naturslu^ białoid i delikatno^d, Twarz dziubit^ i piegowata

M  A  GHMO L, I N  A.
jedyny środek odświeżanej płeć: skóra sneha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n o l ln y  staje się miękką i delikatną. S fa Ka o l l n a  u s u w a

J .  IH N A TO  WTCZ,
LW Ó W , sklepy własne ulica K opernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11.

mni
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-w mundurach. Gdy wssystko się już ustawiło, 
(fał się tray raay diwonek i rezpooai to się 

arooeysta masa żałobo*, celebrowana p n e a  ks. i- 
fnłata Z a b ł o c k i e g o  w asystencjilioanego du
chowieństwa. Bównooaeśnie na chórae odeswały 
się dźwięki poważnego „Reąuiem." To śpiewało 
.E cho" — obecne, jak  aawsae, na uroceystosai 
narodowej" „Lutnia* i „Towaraystwo muayczne 

apewne sajęte były przygotowaniami do jakiego 
koncertu...

Po mszy, w czasie której „Echo odśpie
wało bardzo pięknie kilka pieśni, p  mowie Gra- 
oiński i Sienkiewicz duet, a p. K. Bojarski solo 
tenorowe — odprawił ks. Zabłocki egzekwie przy
katafalku, pocze® zebrana publiczność odśpie
wała jeszcze pieśni religijno narodow e.

Na tern zakończył Bię uroczysty  obcbód 
w katedrze , obehód, k tć ry  poważną liczbą sw ych 
uczestników  i zew nętrzną wspaniałością wprOBt 
imponował.

D y rek c ja  w ystaw y uwolniła do południa ro
botników, pracujących na placu wystawowym , od 
pracy , ażeby im  umożliwić udział w nabożeń
stwie żałobnem .

Z uznaniem  również podnieść należy, że ta 
kże inni przedsiębiorcy budow lani uwolnili sw ycl 
robotników  na caas nabożeństw a od p racy , Bku- 
tkiem  czego ruch p rzy  w szystkich budow lach 
został w tym  czasie zastanowiony.

żeby Koło polskie oświadczyło się przeciw za
stana wyjątkowego. Jesteśm y zatem , aby to po
stanowienie reprezentacji naszej było motyi <- 
wane w duchu naszej narodowej, polskiej poli
tyki, z wskazaniem na to, czem dla nas by ł za- 
wszo i jest do dzisiaj wszelki stan wyjątkowy. 
Ale też jesteśmy *a zastrzeżeniem się, sa, tak  
głosując, występujemy zasadniczo w obronie 
konstytucyjnych si obód, ale nie w obrenie par- 
tji młodoozeskiej. Pod tym względem nie powinna 
być pozostawioną żadna wątpliwość, że my nie 
chcemy i nie możemy się solidaryzować z poli
tyką, skierowaną przeciw trójprzymierzu, a za 
sojuszem rosyjskim, ani też z agitaoją wewnę
trzną, która w narodzie słowiai iir propaguje 
rusofilstwo i kult caryzmu. Stoimy na gruncie 
poUkim — i dlatego wstrętne nam są wszelkie 
wyjątkowe postanowienia; stoimy przy cywiliza
cji zachodniej i dlatego odrLUcamy wszystko, co 
z nią niezgodne, a więc zarówno wszelkie swo
bód konstytucyjnych ograniczenie, ja k  i wszel
k ą  propagandę anticywilizacyjnych rusofilskich 
dążeń. “ __________

N. fr. Presse otrzym uje od i regc korespon j 
denta lwowskiego w iad o m o ść , że w ładze rosyj- j 
skie w Kielcach i Królestw ie Polskiem, nas.. - j 
zały księżom katobot :m, ażeby  w urzędach pa- j 
rafialnych używ ały  w obcowcniu z Polakami 
w yłącznie ję*yka  rosyjskiego

W  100-tną rocznicę drugiego rozbioru Pol
ski odbyło się w S a n o k u  d. 23. wrześni- w 
kościele parafjalnym  obrz. łac. nabożeństwo ża
łobne za dusze ówczesnych obrońt - w cało ei oj
czyzny staraniem Tow. 
m ut^csaego.

Kasyna m9okoł*“ i Tow.

W  okręgu wyborczym przybram skim  od 
bywa aię wybór uzupełniający jednego posła do 

} rady  państwa. W ybór ten, pierwszy po ogło-
| szeniu stanu wyjątkowego w Czechach, budzi

powszechne zainteresowanie. Jako  jedyny kan 
dydat występuje niestety dostatecznie znany agi 

-----------------------------  —  . . tator i mówca młodoczeski, szewc Breznowsky,
Wiatbmości literackie i artystycznr członek pragskiej rady miejskiej. Stronnictwo

łłepertoar teatralny. W teatrze ’hr. SkarK«-f staroczeskie postanowiło dla niewytłómaczonych
Dziś w niedzielę! e godzinie pół do 4 popołudnia ! powodów nie brać woale udziału w wyborac
„Górą Radziwiłł !u, widowisko soeniozne w 7. ’bra- \ tak, iż wybór Breznov?ky’ego nie ulega najmaiej-
*aob Adolfa Walewskiego, z muzykę na tle motywów i szej wątpliwości. ___________

iredowyoh, ułożona przez E U rbanka; wieczór o
godzinie 7 „Ptasznik z Tyroln“, PF retka w 3. aktach 
<ń. West’a i W. Held’a, m "ka K ZelleFa. Dzie
siąty gośiinny występ pani Adolfiny Zimajer, artystki
eatrów 

o byt",
warszawBkiob; jntTO w poniedziałek „Walk
dramat w 5- aktach, a 6. odsłonach Alfonsa 

Daudefa. Pierwszy występ pani Teofili Nowakowskiej; 
we wzorek „Nanon", operetka w 3. aktach F. Zell’a, 
muzyka B Genó’go, Jedenasty gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskioh.

Z teatru. WeB0ł% krotoohwilę Ryszarda Ruszko
wskiego „Już go mam' odeg uli onegdaj nasi artyśoi 
z werwą i humorem — co się zowie —  wesoło. 
Szczególniej dobrze z roli Edwarda, myśliwego, wy- 

i  się p. Ż e l a z o w s k i ,  który ją grał żywo i 
z temperamentem. Bardzo dobrą partnerką jego była 
p. C z a p l i ń s k a .  Z wdziękiem i uczuciem rolę Zu
zanny wykonała p . S t a c h o w i c z o w a ,  a dobrym 
doktorem był p. W o l e ń z k

W on egdjszem przed awieniu wystąpił pe raz 
drugi p. J a w o r s k i  w roli ojoa doktora i wykonał 
ją z zacięciem i temperamentem, stworzywszy dosko
nałą postać staruszka, dbałego o zagrożony honor 
swojego syna. Tak charakteryzacja, jak ruchy 
oja nie pozostawiają nio do życzenia.

Na wyszczególnienie zasługują prócz tego pani 
G o s t y ń s k a ,  oraz pp. Z b o i ń s  i; F e ld m a n ,  
T r a p s z o ,  K l i s z e w s k i  i W a le w B it i .

Publiczność bawiła się wesoło, oklaskując nie- 
jednoL. otnie wyborną grę artystów.

Imieniny kstężnej bułgarskiej nucone  były 
w całym kra ju  bardzo uroczyście. W  pałacu 
enxi sogradzkim po uroczystej mszy odbyła się 
parada wojskowa, w której rz.ął udział 8 pułk 
piechoty, którego szefem jest księżna. Minister 
wojny przybył na tę uroczystośś do pałacu. 
W  czasie przyjęcia galowego złożył ks. F erdy  
nand małżonce swej życzenia w mieniu całegr 
narodu, a minister wojny w imieniu armji. Z  ca
łego kra ju  nadeszła ogromna ilość telegramów, 
będących wymownym objawem radości całego 
narodu, te od 500 lat po raz pierwszy święci 
r>*aj urocz”  ^ość imienin Bwej władczyni.

Ostatnie wiadomości.
W  skład rady szkolnej krajowej wohodeą 

między inne mi dwaj mężowie znani zaszczytnie 
w zawodzie naukowym, a mianowani przez ce
sarza na przedstawienie W ydziału krajowego.

Jednym  członkiem z tego zawodu jest książę 
Jerzy  C z a r t o r y s k i ,  drugie miejsce opróżnione 
■ostało praez śmierć Zygm unta Sawczyńskiego.

Otóż W ydział krajow y uchwalił przedsta
wić cesarzow do nominacji na członka rady  
Bkolnej krajowej d<i. A leksandra B a r w i ń s k i e  
g o ,  profesora seminarjam męskiego we Lwowie 

sta  do rady państwa.i post

O opróżniony przez śmierć księdza Bry- 
lińikiego m andat poselski do Sejmu z okręgu 
żółkiewskiego a gmin wiejskich — m ają ze 
strony ruskiej ubiegać się: K o r o l  i ksiądz 
G r u s z k i e w i c z ,  prob-**Cr greeko-katolioki z 
Kulikowa.

W  sprawie .urządzeń ryjątko iryoh  pisze
N . Reforma: „Jesteśmy więc stanowczo za tem, 
twLerdzeuiu wyjątkowych rozporządzeń i nie 
przykładało ręki do utrzym ania w Ceechach

■gratowana wiaaomoso z GtLas o depeszy 
cesarza W ilhelma do ks. Bismarka, z propozy- 
oją, aby tenże zamieszkał w jednym  z zamków 
cesarskich, jest przedmiotem żywej dysknsji w 
dziennikach berlińskich Ber. Tageblatt uważa, 
że cesarz podał w ten sposób pierwszy Bismar- 
kowi rękę do zgody, błędnem  byłoby jedaak  
mniemanie, żeby to miało ęznaczać bliski powrót 

i dyk- BiBmi ka do rządów. Cieszyć się należy, że ce- 
| sarz osłabił w ten sposób ostrze zatarga, tyle 

ikodzącege państwa. Voss. Ztg. wyraża zdzi 
i wlenie, że otoczenie cesarza nie prędzej powia- 
i domiło go o chorobie ekskanelerza. National 

Ztg. powiada, że ogromna większość narodu z 
i radością powita ten krok cesarza. Staatsb. Ztg. 

również nbolewa, że tak  późno powiadomiono 
ceszrzi o chorobie 3ismark&. Kreue Ztg  wstrzy
muje się od wszelkich nweg, zae D at Kleine 
Journal donosi, że oeBarz w ysłał rzeczoną depe 
azę za zupełny zgodą hr. Caprivi’ego. WreBscie 

1 lóW w uprzejmości monarchy wzglę 
dem Bismarka punkt wjgjśeia do snpełnego po
jednania.

Uwsgi godne r t le k s je  podają Post i Kreutz 
eeitung z powoda zbliżenia się cesarza Wilhelma 
do Bismarka. Post pisze, że dotychczasowy sto- 
Bunek między ceBarzem i b. kanclerzem, popchnę
ły  wielu miłujących ojczyznę w sprzeczność po
między czoią dla m onarchy, a uwielbieniem dla 
wielkieao męża stanu. To bolesne uczucie mu
siało do pewnego stopnia rozluźnić węzły pomię
dzy monarchą a ludem. W zniosła inicjatywa oe- 
saraa jednym  namachem zniszczyła tę zmorę.

NiejaBaa ala.zją Post o „dziele, poczętem w 
Karlsruhe i Stuttgardzie,* zdaje się odnosić ty l
ko do dobrego przyjęcia, jak ie  tam spotkało 
cesarza.

Krcueeeitung p ism : Myśl, że ks. Bismark 
może być powołanym do wieczności bez poje
dnania się z cesarzem, zatruwała wszystkie pr~ - 
wdziwie patrjotyczne serca. Tem radośniej po 
w itać należy wspauiałomyśloy postępek mo 
nareby.

Telegramy .Dzienniki PolsKiegV.
GflC 23. września. Nowa interpretacja §. 2 

o praw je zgromadzania, się znalazła już tu  za
stosowanie. Z ebrań ' i, swołi ie celem zawiązania 
grupy miejscowej istaiejącego eddaw aa Towarzy
stwa austrjackich handlowców, zostało rozwiąza
ne, ponieważ kontrolujący urzędnik policyjny 
stwierdził, że zwołujący to zebranie nie znał 
osobiście wszystkich obecnych.

Bruksela 23. września. Strej w kopalniach 
węgla trwa dalej. Rozgoryczenie w zrasta; ze
wsząd nadchodzą doniesienia o starciach robo
tników z żołnierzami.

Berlin 23. września. Radość z. powoda bę
dącego w toku pojednania cesarza W i l h e l m a  
z B i s m a r k i e m  jeszcze się nie nspokoiłi

Wiadomość o interweniowania w tej
sprawie obcych panujących spotyka się z za
przeczeniem. Cesarz miał z włamej inicjatywy 
ryphó  znaną depeszę do Bism rrka. Zdrowie 

Bismarka jest iuż zapełnia dobrym stanie.
Paryż 23. września. Następcą jenerała Miri- 

beia zostanie prawdopodobnie jenerał d e
F r a n c e ,  pomimo, iż Rosja rozwija silną agi
tację na korzyść jenerała Boisdenffre, znanego 
ze swych rusofilskich tendencyj.

Paryż 23. września. Rada miejska zawoto- 
v _ , 350.000 franków j i  przyjęcie gości rosyj-.. 
skich. Przeciwko temu przonaw W  tylko socj Ii 
sta V a i l a n t .  Rada postanowili, dalej wręczyć 

dmirałowi rosyjskiemu srebrną statuę przedsta
wiającą uzbrojony ookdjj, a na domu, w którym 
mieszkał poeta T u r g e n j e w ,  umieścić tablicę 
pamiątkową.

Członkom komitetu dziennikarzy oświadczył 
ambasador bar. M o b r e n b e i m ,  że przy;’ | ie 
lo ty  rosyjskiej tem większe zrobi wrażenie, im 
bardziej ludność wstrzyi i się od wszelkich nie 
na czasie będących objawów i im bardziej bę
dzie się miarkowała w swych słowach. „Odwi- 
dziny rosyjskich m arynarzy -  rzekł Mobren- 
heim — które zostały przez cara A leksandra 
postanowione dla pewnego dokładnie określonego 
cela, będą wielkiem zdarzeniem dziejowem i je
dnym i  najpiękniejszych dni r h :storji obu na
rodów."

Nowy Jork 28. września. W ojska związkowe, 
przyała ie do Argentynji na posiłki, w większej 
części zdezerterowały i przyłączyły Bię do po
wstańców, w których posiadanie zapewne jnż 
niebawem dostanie się R i o J  a n  e i r  o.

W ie d e ń  33 września. Knpies Józef Sperling r  
Tarnopola trzyn 1 złoty krzyż zasługi.

Suplent W »nty Da oz ki, zosttł rzeczywistym 
szyoieleii lemiDarjam naaezyoielskiego w Krakowie. 
W ied e ń  33. września. Wnzorąj po zamknięein giełdy 

połndi notowano: :redy,, $36117; ’ęg. kredyty 4!4-l)0 ; 
anglosy —• — ; laenderbanki 249 ; sztaebany 303 75;
lomoardy 104 75; elbethale 238 2 5; tytoniowe —•—; 
alpiny 55'40; renta majowa 9732 ; węg. złota ,16-i ;
węg. koronowa 94'15; “'r koronowa 96*69; losy tnreokie
4950; aniony — .

B e r l i n  33 wńsfalfc Dietdz wewnJSn, wiesz., knnz 
koóoo " (W nawiasie poiw cyfry oznaczają porówna 
wozy kurs wiedeński t  w. W ąa  r a r i t Ł t ) .  
dyty 2Q0‘7J (337'04j; lombardy 42 *0 (105-10); węg.

Kre-
renta

ozn »)}, 
(387*6? i ; 
C— );

ozorńŁ iursa oe ta tnie (% aawiań*jpod^ie o- 
porównawczy kurs wiedeński). KiWyty 
kjnmbardy 87— (105-37); reati' węg. ztyta 
kort. nowa —'—

Wiedeń 28. wrześniL Stronnictwo narodowo- 
niem ieckie zw ołało na wczoraj zgrom adzenie 
lndcwe, któri m iano rozwinąć propagandę, 
celem  założenia niemi oko oprodrwi^go pisma 
codziennego. Na zgrom  dzenit to, p iay b y ło  około 
2000 o&ób, w tej liczbie t ilkndziesięęin Btnden- 
tów i około 1800 robotników. W yprawiano je 
dni k  hałasy , że k o t ' 1 rz rządowy rozwią
zał zgrom adzenie i L a t- J  opróżnić »alę.

Guen8 23. w rześnia. C esarz austrjack i w y
raz ił tym  oficerom, k tó rzy  podczaB m anew rów  
pełnili funkcję sędziów rozjem czych, tudzież 
naczelnem u kierow nictw u m anew rów  i ofice
rom  orayn rnsow ym  najwyżsi , pochw ałę i i- 
nanie.

C esa i. niemiecki, kró l ~>ski i kBiąże Cen- 
naugbt żegnając się z szefem sztaba jeneral- 
nego br. Beckiem, wyrazili się z najwyższem

uznaniem o dzielności wojsk, biorących n d zia ł 
w m at wraoh zarówno piechoty, jak kaw-Uerji
i „rtylerji.

Gui18 23. września. Cesarz Wilhelm rożna* 
zał wczor, wręczyć komendantom obn armij 
Sohónfeldowi i Rheinlitndero i szable honorowe.

Lubiana 23. września. Orgaa^słowieńskioh 
radykałów  żąda, ażeby posłowie zajęli wyraźne 
stanowisko przeciw zarządzenia staną w yjątko
wego w Pradze i okolicy.

Budapeszt 23. września. W czoraj zachoro
wało na cholerę w całych W ęgrzech dwadzieścia 
osób, a umarło siedm, z tego przypadają na sto
licę cztery w ypadki zasłabnięcia i jeden wypa
dek śmierci.

Rzym 23. września. Minister finansów Santa 
Maria podał się do dymisji. N stępcą jego zo
stanie prawdopodobnie Benator Armo.

Petersburg 23. września. Od d n i. 10. do 
16. września b . r. zachorowało na ebolerę w 
Rosji 14«y9 osób, a umarło 595 osób. W P<ters- 
burgu zacborował od dnia 18. do 20 - r Befenia 
166 osób, a um aiło 78 osób.

Berlin 23 września. Z Kaiio donos-ą dó 
Koln. Ztg  , że rozeszła się tam pogłoska, iż ke- 
dyw nosi się z myślą utworzenia ministerstw 
radykalnego, któreby dążyło bezwzględnie do 
uwolnienia się z pod wpływa Aaglji.

Bei ill 23 września. W czoraj zachorowało 
tu  na cholerę 5 osób, w Ham burgu .a ś  zacbo 
rowało 17, a umarły 2.

KISBingen 23. września. Ks. Bism atk cbne 
wprost jechać do W arcinn; lekarz jego, dr. 
Schwenninger, odradź tej podróży. D eoytj i nie 
zs iad ła . J

aryż 23 września. "Figaro obstaje przy 
swem poprzedniem twierdzenia, że H erz nie jest 
cbory, opieraj: : wywody bwo ua tem, że żona 
Herza z dzieckiem już od kilka miesięcy bawi 
na kuracji w Aix les I .im i że obecnie w Bonr- 
nemonth nie ma wcale lekarza. Figar« wzywa 
rząd, aby w swym własnym interesie komedję 
tę ukończył

Paryż 23. września. Na przyjęcie gości ro 
syjskieb z e h rJo  Figaro dotychczas 8 700 fr., 
Gaulois 10.927 fr. Na czele listy składek stoi 
obok właścicieli kawiarń i dyrektorów teatrów 
p. Zadoc Kahn, wielki rabin francuski, z kwotą 
50 franków.

Londyn 23. września. Z Lingsbory w stanie 
Indiana donoszą, że wczoraj wjechały na Biebie 
dwa pociągi kolejowe koło W abant Jedenaście 
osób zginęło, a piętnaście ofaiosło rany.

Brost 23. września. W  ciągn ostatnich d i i  
ośmiu um aiło na cholerę w tutejszym okręgu 
126 osób.

Belgrad 23. września. Król wyjeżdża w przy
szły wtorek do Abazji, gdzie przepędzi 8 dni 
w towarzystwie ojca. Z ministrów towarzyszyć 
będzie królowi tylko minister haudln Mile- 
sewicz.

zło* 93 754116 30,); ruble — (— -). "  I 8tam bul 23. wrześn.c Słychać, , tureoki
-SFirank.nirż' 22. Wrssśmi ffl tdz wa jsi rit 3 Ambasador przy dworze wiedeńskim Zia-pasza, 

smianowany ambaBakia być z rangą wezyra 
dorem w Paryża.

Buenos Ayres 23. września. Powstańcy b ra
zylijscy bloknją port Santos i podobno zdobyli 
port Di .fei rro

t  j e u  i  • i i .  września. Giełda zbożowa. Pszenica 
03, jyta na wiosnę 6-91.

DOM

7.

n a d e s ł a n e .
BK.

BANKOWY l  NTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica , ^ellańska 1. 3

fcn^i Ie I a p r s e d ą je  r s z e lk le  p a p l j r :  
w a r to ź d o w e  m o n e ty  p a  ra d -

aaym  k a r a t e  d z ie n n y m .

P R O  > £ S Y
na losy cisaźskle

po 2 zł. 60 ot. w nu 20 stemplem
Clag ientc I października 1893 roku 

Główna wygrana 2IOOWOW keron.
I na wiodi n de losy koaooałae 

P a 3  a ł. 7 5  o t. W raz s e  z te m p le m  
G łó w n a  w y g ra n a  4 0 0 .0 0 0  k o ro n .  

Ciągnienie 2. października 1893 roku.

Handel założony w  r. 1YS9.

oh i ń s k o-r o s y j ską

1986 1-12

p o le c a

najtan FłiYDEHYK SCHUBUTfl
Lwów 

Ryńsk 45.
Zam ówienia z prowincji uskuteczniam  odwrotny pocztą. 

O p a k o w a n i a  n i e  z a l i c z a m .

W e  w o ay a łL ieh  m o tc h  s k le p a c h  i w  g łó w n y m  m o im  s k ła d z ie  w e  L W O W IE , S f s t n ^ g  4 7

utrzymuję tylko najlepsze gatunki niezapalnej HAF fv

z Rafinerji Adama Skrzyńskiego w Libuszy
fprzedajit °^ ec°^e tokową po możliwie najnitozy h cenach, a m ianow icie;

J JiiS^afin^aicrzedniejs^Icr^łZtałowellK^iser^ell^J^J^JiiSiL^ii
n - ha/rom.ngj niezamlufli w a lo n o w c j Nr. 0 P° 93 vt.

l i t r

l i i  N A F T YK u p u j ą c y m
Jr»ysi.fj nie/apalotj g o s p u t a r g : , le j

n *  r a z
Nr. I P° j f e  at-

1 0 d*t«-w :Mm
Przy

Litrze

1- ?

pr^-cajm niei 1® L itrów  o r n s z c z a m  z ceny powyższej 2  Ci-nty n i
b e u w l o e c n i e  zhidu r oną N A F t ę  w j a8n>  d e  d o m u .

aas f d b lo z z e  be8K.fe»*u»l z»*ait>ści oksro ,80 Lj r4 '  2519
Ktoby atoli w i ę k . j f F f r . d a i ę  )e«=  t c z e  z n a c z n y  r a b a * ,

p e  n a j t a ń - z e j  c e n i e  N A » 'i .« ebie P'»e*l>owywac nm cbeiał oirzym; A 8 Y « .\A T Y , za. Btóremi ziknpiosą
N» p r o w i n c j ą  wysyłam N i^fl*5*c ,o w o  w ™ ,°. >Cbi«-rad może.

J a k o ś ć  i ustawami przepisaną za orzeka zem w- w t o r k i  |  d e b e t y ,  gw a rautując za l
Sykslnska 47. Tutejsi zaś odbiorcy ' Prow*neji zamówienia pros, j adresi wad do głó-o^gc składa
Kantor głównego składu posiada t e l e f o n t a  w głównym magazynie, jakott-ż we wszygt&ieh moieh seiea&ch."  U  Z* „ j  V ̂  A.. A.. . . i— ■■ L  na 11* ■ C . „ L .żądauie wyi łam eenJki franko.

P io tr  M lączyiislg i

P i e r w s z a  k o n u e s j o w a n a
SZKOŁA MUZYCZNA

IY1ARJI IYIAREK
przedtem L u d w ik  M a r e k .
Z ap isy  rozpoczęły się d 1. września. 

K a jw lę k s iy  s k ł a d

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia

1990 Lwów , R ynek 9. 1—2 1

Żyta i p mci oiie

D r .
powrócił

F .  F u C i i a
d e n ty s ta

ordynuje jak dawniej plac Mar ja tki
2026 ł—?liceba 9.

I 1. pattnlta ndiielac
Itkcyj śpiewu solowego

J a . n  F u c h s
Diisseld r-nezeń L a m p e r t i’e g o, były śpiewak oper 

fie, Norymberdze, Królewcu, Iubeee
P la c  M a r ja c k l l ic z b a  9 , I I

t. d. 
p ię trz

J u ź  p o iD ró c ił
Or. H. Gońka

le k a r r -d e n t fg ta
mieszka obecnie przy ulicy Kep arnika nr, 

Mikolascba I. piętro.
Ordynuje od 9. do 1. i  od 3 do 5

i. w djmu Wgo

popołudniu.

2G4u

Lekcji śpiewu
p^nząw8zy od I. października b. r

u d z i e l a
tTó z e f a  B z l e z y g i e r

uctennica Lampcrti’ego 
H y k s t u s k a  1. 1 6  p a r t e r . 1 - 7

Z m ia n a  m ie s z k a n ia .

Dr. Kazim m rz PndlewsłLi
sybcjalista cDoróD tMyki wenerocii

mięsaka obecnie
u l i c a  C h o p ę i c i y z n y  1 . 1 6 .

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3 . do 5.

Baczność na znak, wypalony na korku, eraz 
czerwoną etykieto z Orłem zaleca się ze 

względu na liczne fałszowania.

Mattotfep ńMbMij szczawy.
we

Przypomiaa , że depozytorami 
Lwowie pp. Uikolasch, Rneker i

W in a  C k a z z a tn g
Wewiórski.

Dr. Adolf Lukas
powrócił * ordynuje juk dawniej, p r ty  ulicy B la 

charskiej l. 8, I  p i  lro 20t>0 1—4

A n d r z e j K o s
o t w o r z y ł  2062 1 -3

k a n c e la r i ą  a d w o k a ck ą
we Lwowie prsy nlioy Trzeciego Maja licaba 6.

P o d i l ę k o w a u i e .
Głęboka wiedsa i wielka troskl: rość W iel 

możnych Panów dr. S c h r a m m a ,  dr.  W  e h  r  a 
i dr.  P i s e k a  sprawiły, że sya nas* Roman, 
łożeny ciężką ba śmiertelną chorobą, wyadro- 
riał anpełuie jedynie tylko deięki umiejętnie 

wykonanej operacji przes dr. S jh ram a i opiece 
wszystkich wymienionych tu Panów tokarzy.

Z a tak  szczęśliwie przeprowadzoną kurację, 
składam y niniejssem tymże Panom publiczne 
podziękowanie, płynące z głębi wdzięoauością 
przepełnionego rodzicielskiego serca.

Roman i M arja Wiłouyńtey.

N E K R O L O G J A .

Za spokój duszy ć P-

J a n i n y  P i e t a k o w e j
odbędzz się w rooenicę zgonu dt i 25 b. m., 

o godzinie 81/, izno w kośoiele sw. Mikoł ja
J ia b s ż e ź s tw e  ż a ło b n e .

Lwów, 22. wrieśnia 1893 r.

J a k szybko  i pew n ie  u leczy ć  
ch o le rę  ?

Wino porzecz owe
JÓZEFA  SCHWARZA

w Wiedniu r '
W ino l e c z n ic z o  I rzędu, polecane 

zez liczne pow agi I tA a rsk ie  n».i ■
g o r ę c e j .  5Ł9 1—1

Do raby ™ia we wszystkich aptekach

w .najlepszych gatunkach, własnej pro
dukcji, poleca na siew, ecaniki, próbki 
na żądaii.e franco, posyła Zarząd dóbr 
Ju'- br- Cr n u i e k j e g o ,  w Strzałkowie 

p. Stryj. 1883 1

K njH tJe  k a r t o f l e  d o  g o r z e l a l .

mieszka przy ulicy Czaruaekiego, 
1. 4. I. piętro, ndziela nauki m u 
z y k i  i g r y  f o r t e p j a n u .  — 

Z głosaeJa ^rayjmuje codziennie 
od godziny 10. do 11. przed po

2917 1 -łndnicm.

J a t a  saw czm ia
udziela lekc w zakresie wyższego 

w ykszttłcenia panien.
M ieszka: Garn arska 1. 10, I  piętro. 

Przyjmnjo między drugą a piętę-
__________   2044 i -1

M  l i p y  woflae
^ o ^ ° >

każiy o l iu kamieniach j den neiro 
zbudowany, drugi w stania zupełntś 
doDryui, tudzuż browar piwny są 

zaraz do wydzierżawienia 
Zgłoszenia przyjmu e Z r r z ą d  

d ó b r  G rz y m a łó w  - SOt5 1 -  3

MAGiZYN FUTER
P. C Z A PC Z Y Ń SK IE G O

we Lwowie.
Przeniesiony został na u l i c ę  J a g i e l l o ń s k ą  
1. 1 2 ,  do obszernego i według dzisiejszych wy
mogów urządzonego lokalu, i poleca się dalszym

względom. 2057 1—8

Z b i o r u  M a j o w e g o  1 8 9 3 .
zupełn ie  św ieży  t r a n s p o r t

p  o 1 e e

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
■ w -©  3"

H E B B 4 T T  ! K A W Y
ô ińsko-r syjską.

V, kilo Coag- B n Such i g eeBłrski 
b b FamJijnej-. . . . .8-— 
s b M tlaog* d j Moskan 4 '—
■ „ I m p t r . a l .............. 5- —
i. » W yfiewek własnyeJi I '60 
n r  „ sprowadź. 130

Łaskawe eamówienia 
odwrotną pocztą.

1 woreczl e i  kilo Netto,
ci.^- pł1 jene do rażd j s »ej: f orzfo-

prowincjt

. 1 6u| w kr*i!f  | zl ct.
• 2 ~ '4*/ł k. Ceylon gri;bozurn. 10 80 

6. b.niej . 10 47 
1̂ ba wyśmienita ]()■— 
ląuaira gmboz 9-60 

Mo tka sr.*hfk* 10 80 
J  ,wa złota . . .10-87 
Ceylon perłowa . 10 89

UbJcutecgmam 
1136 1—?

Ua prowincję 
odwrotnie!

Płótna 
czysto 

lniane, Bieliznę 
stołową, Ręczniki, Chustki 

do 
aosa, 

fjĘ
Ę

f
Chiffony, wszelką 

gotową 
Bieliznę, Pończochy 

Skarpetki 
polecają najtaniej 

Ju
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HANDEL SUKNA
pod firm ą : J. WALLACH i SYNLw ów  — R ynek liczba 33

poleca, s ię
Towarzystwo akcyjne kantorów wymianyB f E B C U B ”

W W Wollzeiie nur 10 I 13, WILN, Mariahilferetr. 74 B.

m a  w  e m  w w o ra io  i 310.000 Guld nów do w graria

T a r y f a  p re m ii  ■ 2. P a ć d z re rn ik ie m
‘remi* Ewent. stratę kursu

Wiedeńskie kwmunalne l o s y ............... zł, —-40 zł. •r'C*—
Rodolfa  ........................................... „ — 45 » —
Losy cisański. • • • • - • • • „ —*80 » —
Austr. i kolei państw, priorytety . . .  05 za 100 zł. nom. 10*—

—   j u i  2 P a ź d z ie rn ik a  1
W i e d .  k o m u n a l n e  p r o m e s y  po 7ł 3 1/, i 50 ct. st-m pfl

Główna wjgran* 8 0 0 .0 0 0  Guldenów w. a.
P r o m e s y  c i s a ń s k i e  po zł. 2 50 <-t. stempel.

 J*1' na ograna 1 0 0 .0 0 0  Guldenów w. a.
“ O błe r a i e m  t j l k o  6 g u ld e n ó w . "tMI 262 1

1-
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*
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J E D Y N IE  B E S T A U R A C J J L

NAPTUŁY TOEPFEBA
we Lwowie, ulica Trybuualeka I. 12, 1008 i - ?

o d  ro k u  ISSa i s t n i e j ą c a ,  posiada ^wża.ny skład n a j le p s s e g e  
r  ' i ;  OCIHSKIEGO a  fc re w a ru  J a u a  G l tz a  ar Okeoismse,

i tan Wybór potraw wielki. C o d a ie s a ie  ■ |b e p n e  f la o a k i  i inne 
gorące i zimne przekąs' śniadankowe. gĘf~ Sługom bierąeym piwo do domu 
na lądinis rydaje się łtfl»tyna o wód, U piwo odemnie jest wzięte. "WU

W ielki j y M r  w io.
Tl
2 *  H a g a i y u  m ó j

u zaopatrzyłam najświeiszemi i gostewnemi

p *  ’ -------------- ’ ---------------------- 4.SjS
tudziei przyboranl 

aa sezes jesieaay i zimowy

* IlcDaliia MHUMni

kapeluszam

ie Lwowie, nl. Wałowa L 0.

a
N ą jw y b e ra lą js z e

Cukry deserowe
I które przez Szu. Odbiorców %l naj- 

■+* S lepsze uznane zostały */, kilo miesz 
<■»>. |  nyeh zł. m
T *  i  */» kilo Ciacao p re s s k c  ,a e  
»  1 w puszkach blaszanych zł. 1-50. 

M  « V. kilo C z e k e la d y  d o s b tB a łe J  
po 30, 90 ct. i wyżej. 

i  */, kilo K a r m e lk ó w  m i ą u a n .
«<s ^  75 e t .
“  * M l e m  1013

u
p o l e c a  ivi3 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

r* i  Lwów, ul. Kopernika I. 3.

HERBATĘ Familijną
*/, k i lo  1*8# 1 8  s ł.

Zsakioite v r i m  z tertat
V. k i lo  1*4# 1 T. 1*7# 

1018 poleea HANDEI 1—7

Alberta Szkowrona
Lwów,plac Marjackl L 7.

J O i r S K Lptumi iliMff

j - a - i s t  
J A B Z T & 4

jabller 1 itotaik
o*, we Lwewle, plae Mar]aakl

peleea zwój bogato Me pa-

ao
»  © I *  W W f s a j

*52 X  _  i-. c S-- 2- Ł t52 w;S a § 11 !*>
2 * i -  - S 3 |  a j j  •  k

s J l

n*n br~* V  i
* “ a  * * -

J mNA r e p l a
l w o w u

poleea najtaniej w ł a s n e g o  w y r ę b a

Kaiule idlonows

k o s s a l e  kolorowej nowe i
oiforłowo po zł. 2‘50 i 1*75.

K o p s n ie  m ocne po zł. 1*86, 3, 
ozdobione na wzór akraiózkiak pe 
zł. 3-40, 2-60 1 8.

K a s i n i e  d l a  e h ł e a a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60. n

K a i  . s n y  d l a  s U e p a k ó w  pe 
35, 95 et. i zł. 110.

P '  tk e a s n lk !  i  kołnlerajau H  4
T L A Ł E N O I I Y

po et. 90, a .  1.06,1*15, KU, i  w , 1-80.
KOEHIEBZE tnzl *> iŁ 3*40 1 3*80.
MANKIETY , tuzin y i  i 4*80.
CHUSTKI pł lei ennó; tu ła  pe ił. 3*40.
KAFTANIł . letaie ód pen bawetn. 

. siatkowe pe et. 00, 90 de zł. 1*48.
BIELIZNA letnie #ełn. eret Jaegera 

spnedąją pe mssm  faeryezayoL
E B A W A T Y

w atdPdffeitifM  a p b e iw .
Zamówienia i  prewlaeji wykonują

clą najstaranniej. 1000 1—7
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Kalli Damaźtczt sDtu nieć itaiit, leincT izytt tjj 
i bez lałttiw!

OnitiEOtie to  m o in a  je d y « ie  u iy e ie m  P r y m  n p a te n ie  
n y ch  re fo rm o w a n y c h  h a fte k  1

Ś w i a t o w a  o d k r y c ie  w  d z ie d z in ie  m o d y !  iw ia_ o w e  o jr staBjk haftfcai|i ^

Stanik ze zwykłenl haftkaai
po tylko 4 tygodniowem użyciu. pe prz< tło 6 miesięcznem ulywaniu

%
nso

a• e O
im **
•  w

g  W
®*PS

pj W

2  . . |
« oo «>pH ÓO

S o

I I

Luki i faMy wszędzie |leły je,zcze ^  faM6w j y ^ tJ  ^  > 
Na wylej umieszMony^ wizerunkaoh ąwidocMiou* 8.  h a f t k i  ' d l a  
lep n n cu o  w y e b f e i t

p r y m ’a  p a t e n t o w a n e  r e f n r m . - l u i f l k i  , A
.  i nie poddają, oraz nie otwierają sle ssme od i i ń u  m u  J

Mpneeiw bez mierzenia d® J J ^ łjj'Włdl®ł'* '  S S  1
ś& xvyą:« . . . . . .  l

n ł a t n i e  d  n  te g o  n le a b A d n o . Pranie i pras.w.s3T. B

Mk0daM » n lh  w y tm y a e a je  d w a  r a n y  t a k  i W .
mimo roboty i silnege peru«»^» ^ -  ^  ( d  w n n e lk le k

- ^ a t w s a S S r * ^
Do nabyci*  we wcoyetkich lepccych handimeh galrnktortf 

i  preyborbw  krawieckich.

Frzevrbane w nam i zanacba
i r s e i  S u s z  sp ro w a d z a li

c ł x l ± i a l p l e .
po zł. 3, 3-30, 8*30, 3*60, *40 i 5 i ł

za funt — 500 gramów

Wysiewki herbaciane
po zł. 1*50 i 1*70 za fant — 500 grnaó* 

i  zapełnia świętego transperta
1—7 poleca handel io*i

ST. M A F flE W IC Z A
we Lwowie, w fij uku L 42.

B e n s d o r p a C a c a o
dosk unio, adrowe i pośywne, 

do nabycia we wszystkich handlach korzennnycn i delikatesów. 815 1—38

*
Ł a k io r y  do ktidege i alewsnla.
1  n a a lk le  poti-.hy i materjaly 

aUernl te, n ik s  de, pozłetnieze, 
rymarskie, sUlarskie, ślusarskie. 

F a r b y  i lakiery de zspnsaezania 
pedłóg. 1801 1 -7

A ra d b l  d s s ln f o k c i  a e  
1 wszystko, szego kto ty li» potrzi sjs, 

dostarsza najtaniej

! ! z  " W i e d n i a ! !  

Albin Krajewski
Wien, 1T. Wisdensr Hsuptstrssse 51.

r i l t r y  B e rk e fe ld z k ie
dla wytwarzania najezyściejszej

w o ln e j  o d  B a k t e r y j  w o d y  d o  p ic ia
a mianc wiele: E 2 1 ter f a n tU ( |n y  z ciśnieniem powietrznem zł. 1 4 . F t l t e r  
lu d o w y  I* wodooiągów zł. 1 8 . F l l t e r  d e  p a m p  do stndzieA i wody rze
cznej i t. d *t«stam* Skład e. k. apr; Berkafeld lob filtrów 250 1—5

W ied  a ,  H i j l , B a a n g e s L e  S  1 7 .
Badane prze# p--rwszyeh bazterjologów europejskich i znalezione jako przeflltrowu- 

jąee wodą zópełaie wolną od bakteryj. — 1V<. .pekta  grmt i * franco

d C X X X X X X I0 C X X X X IX X X X X X X K 300C .
K u -

fry, walizki, torby 
i wszelkie przybory 

podróżne.

K o -
eznle, kołnierze, 

manszetr. skarretki, 
chusteczki, kalesony.

K a-
losze, parasole, 

rękawiczki, 'crawatki, 
szelki, spinki itp.

Perfum erja i wszelkie przybory toaletowe. Skład brzytew szwaj 
carskich, angielskich i przyborów do golenia. Wyroby trykotowe’ 

towary galanteryjne i t. p.
p o le e a  najóam tej 1990 1—3

x x x x x x k x k x x x o x x x x x x k x k k x

X  P S Z E M I O Ę  O R Y G I N A L N Ą

^  rr k ; p i
po uudar niskich c m u r  polo-*- do obecnego siewu $ f

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe 2
we Lwowie, ui. Jagiellońska l 3. J983 j

x x x n H H U * * x u  n o n n n n n n n n n n n u

*
n

>c Paweł Langner
Lwów, ulica Halicka liczba 16.

9 a K ( # < l « m  k u l ę g n i - n l

Ja k u b o w sk ie g o  & Zadsw*^*- « ■
w e  L w o w i e ,

l  v  i e  t  o w y  s i  i > :

i fK w i z d y  G i c h t f l u i d
Od łat wypróbowany ból, nfmietzająoy środek domowy.

€ e a a  *|, f la s s k l  w . a . 1  s ł .
„ % ,  n „ 6 0  Ct. 1305 1 -4
de inhycia we wttystkioh aptekach.

Na! ty  baesyó nwaśnie na m arkę ochronną i śędaó wyraśnie

K w iz d y  G ic h tf lu id H  
atrtekl okręgowof w Korneuburgu osd Wiedniem.

G raybner St. MAMIN SYNEK,
pow ieit o ryginalna i ł .  2*10 e t

NA Wi RSZAWSK1M BRUKU-
Jakie powieściowy i drobiaagi s ł. 2*10 ot-

!
2055 1 -7

Magazyn Schayerów
Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5, 

poleca swój świeżo zaopatrzony wielki skład komisowy

Płócien i bielizny stołowej
1 c. k. uprzjwilowanej fabryki 1971 T -?

E d. O b e r l e i t h n e r a  i  S y n ó w .
W  WIELKI WYBÓR W *  

biirtingów , perkali, bielizn] dla puó i m ęic ifzn , p°6- 
ea« cb , sk a rp e te k , jh u s t fc ie b  I V d.

;ixai6ioioKiX x x ! X i io io ic ix a o ^ ^

G A L I C Y J S K I ' i

w cohi limotliwienia poi .daczom nicskoawercowanycn aotychozas

L On istow zastawnyc'-
n a

Towarz, akcyjne dla zakładania wodociągów, gazu i kaloryferów
W ied~ A . I . ,  Bch-rri r z e n b e r g s t ra  te 1 — S ,

pola n o ja  314 1—5bbzw&nne patentowane kiosety torfowe
uznanego systemu 

dla układania m a am ln eg e  i n ra ąO M *  
n la  c a ły c h  n l s s t ,  ads-cJew lA ^ , 
b u d y n b A w  p n U U e .o y o W * ’? 1'  ' ** 
jako taś p e  iT d e s y c l » * « « > » « ■
I  dam óW , s ie a a g ó ln lo j  t .  m 1  korsyśeią 

1 la, gdaia sloas wątle wodociągów
k noarat Jasi *»twy wsiędzia do us*., onU.

łatwo ■ i bowiem traosportuje. H iesag ó l.
I a l a  wa a e  p ra  e p id e m ia c h .

August Schellenberg i Syn
U  Dem bankowy i kantor wymiany

w e  IxW0 w i 9 , u l i c a  K a r o l a  L u d w ik a  l. r.
U  Z ałoA en y w  r o k n  1 8 5 »
•z kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, g

losy, waluty itd. 1900 1-7s*
P r o m ^ a j  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń ,  l « s y  n a  

u  r a t y  i przeprowadza u b e z p i e c z e n i ©  l o s ó w .
A# Zlecenia 8 prowincji aałatwia s it  jak najtaniej odwrotną poestą. ^

; * 0 * R P p W i' e 561 f i f j f . i i f i jp♦ ♦  |I* > * Y Y " Y  » 3

nabył od syndykatu pozostałe z konwertji

4°|0 lis ty  zastaw ne w  kw ocie 4,018.000

w y m iff lr ia ć  t ę d a e  t a V o w 9
w miarę zapwu t% listy zastawne 4 */,°/« pod pierwotnemi warunkami, to jest, że

posiadacz 100 zł. w M  liście zastawnym w m  z tnponem
płatnym 31. grudnia 1S93

utrzyma zł. 100 v  (\ 56 lo tn i  iiśc e zastawnym
i dopłatę w  fo tów c©  1 zt. 75 ct. a. w.

U z n a n y
jako najlepszy prawdz. fracuskl Papitr cygaretowy

jemt gai i _ 7

lEGLORIA
Mii Barfitn & Fil?,

P erp lg n an -P ed s* -

60 złoty ci lelau. ia  ̂DfDlomy
^ H o rs C on coB rs“ .

T — _ _ _ T . a p,0«.r cycowy przewyigan bozwarna-
,LE GLORIA w ciM1£5*eifi'I'rkl w»t<— 
.LE GLORIA"
LE GLORIA"
L E  GLORIA"

'.L E  GLORIA"

jest. tyiko wtedy p ra w d a iw y , jeżeli każda 
kelążeeika flrrnę „ J 6 z e f  B e r  d e n  *  F i la ”  
jake napis nosi.
Papier cygaretowy jest do dostania tak z gład
kim, jakoteż z dziurkowanym brzegiem.
bywa dostarczany także w gilsaeh jake p r e d n k t  
d o s k o n a ły .
1’spier cyj aretowy i gilsy otrzymaó można 
w każdym h m n d la  to w . m e r y  n a b e ra fc lca  
I p m p le rn , on trm ftk m eh  ty  t e n i s .

J fjr ó iw c i; jdeef L«jk*WBicki| 04p#v ied fiak ijr «o raśokcjt Ą J** Krajew ski, y«|i« a fabryki coarlokikwi. S drukarni ,,Dii*Bnika Pol ki jo“, pod tarząden Fr»-ci«xka Kattncn,


